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dćwkf ZawodoweJZeSnia **asowe Zwi^zl<i Zawodowe święcie będę 25-tą rocznicę założenia Międzynaro-

Zawodowych jWrze*n*a t,^dz'e dn'em masowego przypływu robotników do Związków

Niec?l żyje Międzynarodowa Organizacja Zawodowa!

Wielkie Wiece Polityczne.
M M M M * M D

W niedzielę, dn. 12 września r. b. O godz. 
11-ej rano odbędą się DWA WIELKIE WIE­
CE POLITYCZNE.

I. Na Ochocie, na placu koło Kina, przy 
ni. Grójeckiej, wprost lokalu dzielnicowego.

W arszawska Rada Zw. Zawodowych  
organizuje w dn. 19 września, o godz. 12 
w poł. w sali Colosseum, Nowy Świat 19 

WIELKĄ AKADEMJĘ ROBOTNICZĄ  
2 okazji przypadającej na ten dzień 25

•w s

Przemawiać będą tow. tow. T. Hartleb, B. 
Berger, S. Kowalew, A. Podniesiński.

II. Na Czerniakowie w podwórzu kina, 
przy ul. Czerniakowskiej Nr. 193. Przema­
wiać będą tow. tow. M. Downarowicz, St. 
Haupa, B. Gruszko, W. Preis.

rocznicy założenia Międzynarodówki Za­
wodowej.

Zaproszenia na Akademję otrzymy­
wać można we wszystkich Zw. Zaw. i u 
delegatów fabrycznych.

Do wszystkich organizacji Młodzieży T.U.R.
Towarzysze! Niespełna miesiąc dzieli 

naszą Organizację od pierwszego na terenie 
Polski Święta Młodzieży Robotniczej. 10-go 
października mamy potężnemi manifestacja­
mi dowieść naszej siły i sprawności organi­
zacyjnej, mamy wznieść gromkie żądania rea­
lizacji naszych postulatów gospodarczych, 
społecznych, zawodowych, mamy podnieść 
moralnie i liczebnie naszą organizację.

TowarzyszcJ Wzywamy Komitety Wy­
konawcze organizacji, jednocześnie wszyst­
kich członków organizacji do energicznej wy­
tężonej pracy, aby pierwsze Święto nasze 
wypadło potężnie, jaknajwspanialej. Niechże 
wszędzie bezzwłocznie utworzą się Komitety 
„Dnia Młodzieży". Nawiążcie jaknajściślej- 
szy kontakt z Komitetem Centralnym „Dnia 
Młodzieży", Ułóżcie program Święta na tere­
nie waszej miejscowości.

Na fabrykach, warsztatach pracy, w 
środowiskach robotniczych organizujcie ma­
sówki wyjaśniające znaczenie święta Mło­
dzieży. Zwołujcie specjalne wiece poświęco­
ne sprawie „Dnia", nie zaniedbujcie agitacji 
prasowej. Komitet Centralny organ. Młodz. 
Turowej przygotowuje na 10-go październi­
ka odezwy, afisze, specjalny numer „Głosu 
Młodzieży Robotniczej". Bezzwłocznie nad­
syłajcie zamówienia na wszystkie wydawni­
ctwa K. C., celem ustalenia nakładu tychże.

Towarzysze! 10-go października zbliża 
się, wszyscy do pracy, na stanowisko.

Niech żyje „Dzień Młodzieży Robotni­
czej".

Komitet Centralny 
Organ. Młodz. TUR.

l-szy bieg uliczny Młodzieży Robotniczej-
Warszawska Organizacja Młodzieży 

TUR., pragnąc urozmaicić święto „Dnia 
Młodz. Rob. a zarazem przeprowadzić sze­
roko pojętą propagandę sportu wśród mło­
dzieży, postanowiła zorganizować dnia 10-go 
października bieg uliczny młodzieży robotni­
czej. Bieg ten odbędzie się w dzielnicy robo­
tniczej i linja jego przedstawia się jak nastę­
puje: Start-boisko „Skry" na ul. Okopowej, 
Okopowa, Leszno, Żelazna, Wolność, Okopo­
wa, boisko „Skry" łącznie trasa biegu wyno­
si 3150 metrów. Dzielnica robotnicza wybra­
na została celowo, by impreza ta swój pro­
pagandowy skutek właśnie wśród szerokich 
rzesz robotniczych odniosła.

Do biegu stanąć mogą wszyscy młodocia­
ni robotnicy, zarówno zorganizowani, jak i 
niezorganizowani.

Strój dla biegaczy — obuwie dowolne, 
spodenki i koszulka sportowa W. Org. Młodz. 
TUR. odniosła się do całego szeregu instytu­
cji robotniczych z prośbą o ustanowienie na­
gród na powyższy bieg. Pierwsza na apel ten 
odpowiedziała Redakcja „Robotnika", usta­

nawiając odpowiednią nagrodę. Należy nie- 
wątpić, że za przykładem Redakcji „Robo­
tnika" pospieszą i inne instytucje robotni­
cze.

Nagrody przewidziane są nietylko dla 
pojedyńczych zawodników, lecz i dla klu­
bów, które wystawią największą ilość biega­
czy.

W n a jb liż szy  czasie podamy wykaz 
nagród oraz regulamin biegu. Już teraz 
stwierdzić można, że pierwszy ten bieg ulicz­
ny młodzieży robotniczej wywołał wśród niej 
duże zainteresowanie.

Zawodnicy zapisywać się na bieg winni 
w sekretariacie Oddz. Warsz. TUR. Al. Jero ­
zolimskie 6, codziennie od 5—7 popoł. Tam 
również można otrzymywać bliższe informa­
cje.

Nad stroną techniczną biegu czuwać bę­
dzie reprezentacja Warszawskiego Zw. Rob. 
St. Sport, grupującego jak wiadomo robotni­
cze Kluby Sportowe.

Turowiec.

Zamach na wolność prasy.
W  św ietle  inform acji o trzym anych 

przez nas ze źród ła  zupełnie w iarygodne­
go, okazuje się, że podana przez n iek tó re  
pism a w arszaw sk ie w iadom ość o nowym 
projekcie ustawy prasowej, jest isto tn ie  
praw dziw ą.

P ro jek t tak i jest gotow y i m a n ied łu ­
go wyjść, jako  d ek re t, z m ocą ustaw y.

S praw a ca ła  o taczan a  jest jednak w 
Prezydjum  R. M. tak ą  głęboką tajemnicą, 
że p rasa  — czynnik w tej spraw ie naj­
bardziej za in te resow any  — do tąd  żadnych 
dokładniejszych  szczegółów  o tym  pro­
jekcie dow iedzieć się i do w iadom ości pu­
blicznej podać nie mogła.

Dziw na tajem niczość, jak ą  R ząd  swój

m a sw e źródło  nie ty le  w
nadku  £ \ Sk r ° mnościl k tó ra  w lym w y- 
scu ile w nKV ™0Ze n a ibardz ie i na m iej-
szeńie ^ je k T u * ’ ‘ ^ w c ^ o e  ogło- 

.| . zw łaszcza pew nego
n ia  m o l Z h  P ,k a n ,n f « °  L'« S °  p o s t a n o w ię -Ł ”ef° by ^  km, „ opinii

G abinet „n ap raw y " woli ted y  w ci­
szy i spokoju dokonać sw ego epokow ego 
dzieła i u raczyć spo łeczeństw o  niespo­
dzianką, k tó ra  z w ysokości p rezy d en ck ie ­
go tro n u  spadnie nagle, jak piorun.

Ów szczegół p ikantny , o k tó rym

I P ro jek t postanaw ia  bowiem , że w ładze 
administracyjne I-ej instancji, m ają praw o 
nie ty lko  pism a konfiskować, ale tak że  
zamykać wydawnictwa!...

W ładze adm inistracy jne I instancji to  
starostwa 000

S ta ro s ta  w ięc stan ie  się panem  życia 
i śm ierci p rasy .

K onsty tucja  m arcow a z r. 1922 gwa­
rantuje obyw atelom  p ań stw a swobodę 
słowa i druku. W prow adza w ięc w za­
sadzie wolność p rasy  w Polsce...

A le ustaw y prasow ej, dla całego P ań ­
stw a jednolitej, do tąd  Sejm nie opracow ał 
ta k  jak  w ielu  innych, z K onsty tucji w yni­
kających  ustaw  o zasadniczych  p raw ach  
obyw ate li i ich sto sunku  do P aństw a.

U staw a o zgrom adzeniach np. dop ie­
ro  się „przygotow uje" i n a  raz ie  p rzed ­
staw ia  ona ty lko luźny zb iór najdzikszych, 
naw skroś wstecznych projek tów , jakiem i 
reak c ja  zdusić chce wolność zgromadzeń 
w R epublice Polskiej...

Co do prasy zaś, to żyjemy ciągle 
jeszcze pozostałościam i po rządach zabór- 
czych.

W  M ałopolsce, w edle sta ry ch  po b. A u- 
strji pozosta łych  przepisów  prasow ych za ­
rząd za  konfiskatę  nie u rzędn ik  adm ini­
stracy jny , lecz p ro k u ra to r, a za tw ie rdza 
ją lub odrzuca sąd, jedynie pow ołany  do 
o rzek an ia  o zawieszeniu wydawnictwa.

B. zabór n iem iecki ma rów nież p rzed ­
w ojenne p rzep isy  prasow e.

W  b zaborze  rosyjskim  zaś, k tó ry  
?a  f a ra û dusiła cenzura  prew encyjna, 
istn ie ją  obecnie tymczasowe przepisy pra­
sow e, w edle k tó ry ch  w ładza adm in istra ­
cyjna I instancji (w W arszaw ie  Kom. 
R ządu) pow ołaną jest ale tylko do konfi­
sk a ty  zależnej jeszcze od za tw ierdzen ia  
sądu. D ecyzja o zam knięciu  w ydaw ni­
c tw a  należy jednak wyłącznie do sądu, a 
nie do u rzęd n ik a  adm inistracyjnego czvli 
starosty !

każdej b. dzieln icy  inny w ięc p rz e ­
pis i p rak ty k a ...

R zeczyw istą, p raw dziw ie d em o k ra ty ­
czną sw obodą cieszyła się p ra sa  polska,

m m

ty lko  p rzez k ró tk i okres R ządu L udow e­
go.

Po ustąp ien iu  gabinetu  M oraczew  
skiego sw oboda p rasy  w Polsce zaczęła 
stopniow o zan ikać w m iarę jak  reakcja  
po lska coraz m ocniej czuła się ,,w siodle".

P rześladow anie  w olności p rasy , swo­
body krytyki i opinji publicznej, doszło 
do szczytu  za chjeno - p ia s ta  Nr, 1. Do 
tej sam ej k ru c ja ty  przeciw  p rasie  go to ­
w ał się i Chjeno - P ia s t Nr. 2 „z pod B a­
chusa". Jed n a k  p rzew ró t m ajowy sp ra ­
wił, że mógł ra z  ty lko  się popisać...

A liści — pow stały  z p rzew ro tu  „ga­
b inet n ap raw y " pozazdrościł na  tern polu 
lau rów  sw em u obalonem u poprzedn iko ­
wi...

Skonfiskow anie „R obo tn ika"  za opis 
gw ałtów  policyjnych n a  k resach  i w y p ad ­
ków  w O strow cu, a  n astęp n ie  k o n fisk a ta  
in terpe lacji poselskiej, s tan ąć  m ogą w je­
dnym  rzędzie  ze znaną konfiskatą , jak a  w 
p rzedprzew ro tow ym  (dniu 11 m aja sp ad ła  
na  „K urjer P o ran n y "  za ogłoszenie w y­
w iadu z M arsz. P iłsudskim  o W itosie.

R ząd, sw ym  naw skroś reakcyjnym , 
czysto  policyjnym pom ysłem , w ydan ia 
p rasy  na łaskę i niełaskę starostów, k tó ­
rzy  m ogą n ie ty lko  konfiskow ać a le  i za­
m ykać w ydaw nictw a, p rzew yższa najgor­
sze w zory b iu rok ra tyczno  - policyjnych 
m onarchji p rzedw ojennych. A  tak ich  
kw iatków  „sanacyjnych" jest napew no  w 
pro jekcie rządow ym  znacznie więcej!

K ażdy s ta ro s ta , w edle swego w idzi­
misię, k ierow anego Bóg w ie jakim  za­
ściankow ym  in teresem  rządzących  po 
p arty k u la rzach  k lik  i ko terji, będzie mógł 
z ca łą  sw obodą p rześladow ać pism a opo­
zycyjne i dusić krytykę publiczną, choćby 
najsłuszniejszą...

„M oralne odrodzen ie" k ra ju  pod R zą­
dem  obecnym  zaczyna chadzać dziw nem i 
drogam i.

Dzikie pom ysły zdep tan ia  w olności 
p rasy  w Polsce, sp o tk ać  się m uszą z k a ­
tegorycznym  p ro testem  całego spo łeczeń ­
stw a, albow iem  godzą one w p rasę  p a r ­
ty jną w szelkich  odcieni, a dogodzić m ogą 
jedynie „ponadparty jnym " party jkom , w y­
grzew ającym  się w słońcu sanacji rząd o ­
wej. Kcz.

l

AIUJLlKLkilA_

pinanmy, o K tó ry m  | _  . , .
wspominamy, to zupełne oddanie prasy w  dzielnicy robotniczej: „Panie starszy, bierz pan ten  niedopałek bo rzuć
na pastwę... władz administracyjnych. I niewolno, a  kosze są tylko na „pryncypalnych" ulicach"...
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Co słychać i sanacją w Oświacie?
Dwa miesiące upływa od chwili, kiedy 

witaliśmy przychylną wzmianką w „Robot­
niku" nominację na ministra oświaty p. A n­
toniego Sujkowskiego^, pedagoga i działacza 
oświatowego z czasów przedwojennych. 
Sądziliśmy, że p. Sujkowski z właściwym 
sobie temperamentem weźmie się do reali­
zacji szkoły jednolitej i reorganizacji admi­
nistracji szkolnej.

Upływa dwa miesiące, rozpoczyna się 
nowy rok szkolny, a 'o żadnych pracach, 
zapowiadających dojrzałą już reformę na­
szego szkolnictwa nie słychać. Setki dzie­
ci robotniczych, które pokończyły szkoły 
powszechne, znajdą przed sobą zamknięte 
drzwi do czwartej klasy iszkół średnich z 
braku miejsca, gdy tymczasem na prowin­
cji, w małych mieścinach sztucznie tworzy 
się pierwsze klasy gimnazjalne, by dziecko 
burżuazji i małomiasteczkowej kołtunerji 
nie usiadło na j ednej ławce z dzieckiem ro­
botnika.

Nie skasowano ani jednej klasy niższej 
szkoły średniej, chociaż w wielu miejsco­
wościach szkoły powszechne są już na od­
powiednim poziomie i w zupełności mogą 
zastąpić niższe klasy gimnazjum, ani też 
nie otwarto równoległych czwartych klas, 
w których mogłyby znaleźć miejsca dzieci, 
które ukończyły siedmioklasowe szkoły po ­
wszechne.

Nie zrobiono żadnego wysiłku, nie wy­
dano żadnego zarządzenia, zmierzającego 
do wprowadzenia szkoły jednolitej.

Czy rozpoczęto prace nad uzgodnie­
niem programów szkoły powszechniej i śred­
niej? Nie, w wydziale programowym idą 
dawnym trybem prace zainicjowane przez 
p p .  Łopuszańskiego i Grabskiego, po  daw­
nemu pod hasłem „selekcji" pracuje się nad 
pogłębieniem różnic programu szkoły ,po­
wszechnej i średniej, by odiwlec i utrudnić 
wprowadzenie w 'Polsce szkoły jednolitej. 
Po dawnemu w szkolnictwie zawodowem 
panuje chaos, a „sztuka i kultura" oraz o- 
świata pozaszkolna oczekują lepszych cza­
sów.

A reorganizacja administracji? Przy­
jętym od lat kilku zwyczajem zagadnienia 
drobne, które powinny być definitywnie za­
łatwiane przez kuratorów  i inspektorów 
szkolnych, zalewają M inister]um powodzią 
papierów. Sprawy emerytur, wypłaty pen­
sji nauczycielskich, przyjmowanie uczniów

spóźnionych wiekiem do gimnazjów, dyscy- 
plinarki, translokacje, urlopy porodowe 
płatne i bezpłatne, rem uneracja i urgensy 
są alfą i omegą zagadnień panów dyrekto­
rów departamentów, naczelników, radców, 
nadradców i wszelkich doktorów praw  i o- 
bojga kaliigrafji z samego ,,Widnia“, Lwo­
wa i Buczacza.

Powódź papierów w sprawach bła­
hych jest dla wielu wysokich dygnitarzy 
racją bytu, liczba „aktów załatwionych" w 
„koszulkach lub bez koszulek" uzasadnia 
potrzebę istnienia takiego „znawcy" w u- 
rzędzie, a pracowite „załatwianie" figlików 
administracyjnych nawet i w godzinach po>- 
zabiurowych rozgrzesza wysokiego dygni­
tarza od podjęcia prac zasadniczych, do 
których właściwie jest powołany z racji 
zajmowanego stanowiska, a których wyko­
nać nie potrafi.

Tego typu ludzie zajęli wysokie stano­
wiska w Ministerjum i kuratorjach, a w a­
dliwa organizacja tych Urzędów, przez nich 
zresztą projektowana, sprzyja rozpanosze­
niu się biurokracji w szkolnictwie.

Dodanie przez pana prem jera Bartla 
do pomocy ministrowi p. G ajczaka (w cha­
rakterze wiceministra), urzędnika admi­
nistracyjno - rachunkowego, wychowanego 
na najgorszych wzorach biurokratycznych 
—  gdyż c.-k. rady szkolnej krajowej — 
sprawy naprzód nie posuwa. Innych ludzi, 
o innych horyzontach potrzeba na naczel­
nych stanowiskach w centralnych władzach 
oświatowych, umysłów twórczych i zdol­
nych organizatorów.

Należy .przeprowadzić szereg przenie­
sień, szkodników i niedołęgów usunąć, zmie­
nić cały system pracy, a  wewnętrzną orga­
nizację przystosować do potrzeb życia i 
szkoły, rozpocząć nareszcie prace progra­
mowe, nawiązać kontakt z organizacjami 
nauczyciedskiemi, obudzić w M inisterjum 
myśl pedagogiczną, zainteresować społe­
czeństwo zagadnieniami szkolnictwa.

W  archiwach ministerj alnych spoczy­
wają zapewne, przykryte kurzem  rozpoczę­
te prace 'programowe z czasów, gdy na s ta ­
nowisku ministra był nieodżałowanej pa­
mięci towarzysz Ksawery Prauis®. Prace te 
należy wznowić — bez podjęcia programu 
Praussa nie będzie odrodzenia Ministerjum 
Oświaty.

Nauczyciel.

DZIAŁALNOŚĆ SOCJALISTYCZNEGO 
MAGISTRATU SOSNOWCA.

III.

Obecny Zarząd miasta urzęduje dopiero 
od d. 5 maja 1925 r. W ciągu 8 miesięcy od­
było się 80 posiedzeń Zarządu, na których 
rozpatrzono i załatwiono 1200 spraw, a 
wśród nich są te, które decydują o wyglądzie 
zewnętrznym miasta, o jego stanie sanitar­
nym, o oświacie i t. p.

Zarząd miasta składa się z 7 osób. Pre­
zydentem miasta jest tow. Aleksy Bień.

Z przeglądu prac, dokonanych pobieżnie 
w dwu poprzednich artykułach wynika, że 
Zarząd miasta z prezydentem tow. Bieniem 
na czele rozumie potrzeby miasta i jest pe­
łen inicjatywy, energji i wytrwałości.

Źródłem siły Zarządu jest Rada miejska, 
wybrana w dniu 5 kwietnia 1925 r., na czele 
której, jako przewodniczący, stoi tow. dr. 
Adam Pawełek.

W okresie sprawozdawczym (8 miesięcy) 
Rada odbyła 23 posiedzenia, na których roz­
patrzono 153 sprawy i powzięto 109 różnych 
uchwał.

Frekwencja radnych na posiedzeniach 
duża. Na 14 posiedzeniach obecność radnych 
wynosiła ponad 75%, a na 8 posiedzeniach 
od 62—73 ogółu radnych. Tak winno być 
i nadal! Jeżeli w dziedzinie regulacji, bru­
kowania i kanalizowania miasta uczyniono 
tak wiele; jeżeli z bezrobociem i jego następ­
stwami: głodem i chorobami walczono przez 
zatrudnianie setek bezrobotnych, przez akcję 
odżywiania i t. d., to działo się to właśnie, 
dzięki tej godnej pochwały ruchliwości Za­
rządu miasta i Rady miejskiej.

Nowy Zarząd miasta objął, sprawował i

sprawuje nadal władzę w trudnych warun­
kach.

W końcu roku sprawozdawczego (1925) 
liczba bezrobotnych wynosiła około 5 tysię­
cy, a zatem liczba osób, dotkniętych bezpo­
średnio bezrobociem (bezrobotni i ich rodzi­
ny), przekroczyła napewno piątą część ogó­
łu mieszkańców miasta. Ilu było częściowo 
bezrobotnych — nie wiadomo, ale ilość ta 
była również znaczna. A więc warunki dla 
sprawowania władzy bardzo niekorzystne.

W dodatku Województwo utrudniało czę­
sto działalność Magistratu. Urząd Wojewó­
dzki, znajdujący się w spokojnem i mało u- 
przemysłowionem mieście Kielcach, nie rozu­
mie potrzeb wybitnie przemysłowego m. So­
snowca, znacznie większego obszarem i licz­
bą ludności, niż Kielce.

Często Województwo zapoznaje się ze 
sprawami miasta przez osoby trzecie, jedno­
stronnie zainteresowane, ale posiadające w 
Województwie t. zw. „stosunki", więc za­
miast współpracy i pomocy, płynie z Woje­
wództwa obojętność i niechęć.

Konieczną więc i pilną staje się sprawa 
pozbycia się przez miasto »tej wojewódzkiej 
„opieki", a że Sosnowiec liczy ponad 100 ty­
sięcy mieszkańców, zatem przeprowadzenie 
wydzielenia miasta z Województwa jest rze­
czą realną. Bezpośredni kontakt z władzami 
centralnemi w Warszawie będzie dla mia­
sta korzystniejszy, niż stan obecny.

Wracając do samego sprawozdania z wy­
konania budżetu w r. 1925 przyznać należy,

że Magistrat zdąża do szybkiego zamykania 
rachunków, co jest bardzo chwalebne.

Sądząc z listu Magistratu do Rady miej­
skiej, sprawozdanie to zostało przedstawione 
Radzie miejskiej przed upływem pięciu mie­
sięcy od zamknięcia okresu budżetowego. 
Biorąc pod uwagę fakt, że jest to „pierwsze 
tego rodzaju sprawozdanie", przyznać nale­
ży, że zostało ono sporządzone szybko.

To usprawiedliwia braki omówionego 
sprawozdania, które zresztą, ogólnie biorąc, 
jest dobre i świadczy o dużej pracowitości i 
sumienności jego autorów.

Antoni Pączek.

SPROSTOWANIE.

Do tekstu  artykułu  p. t. „D ziałalność socja­
listycznego M agistratu  Sosnow ca", oznaczonego 
cyfrą „II", a w ydrukowanego w „R obotniku" z dn. 
10.9.1926 w krad ła  się pew na nieścisłość, k tó rą  
prostuję, a m ianowicie:

Ustęp piąty od końca winien brzmieć:

„Ale niie na tem  jeszcze kończy się ta okrop­
na praw da, w yzierająca z liczb, bo oto śm iertel­
ność w śród dzieci jest ta k  wielka, że suma zgonów 
dzieci do jednego roku przekracza 35% ogólnej 
liczby zgonów".

Ustęp następny, czwarty od końca ma 
brzmieć:

„Na tysiąc zgonów mamy 350 zgonów dzieci, 
kitóire um ierają w pierwszych m iesiącach życia, 
bo..." i t. d. jak tekst.

Wzrost wpływów Hiędz. Social.
w  Szwajcarii i Norwegji.

Podczas kiedy M iędzynarodówka Ko­
munistyczna znajduje się w stanie jawne­
go rozkładu, o czem świadczy ni etyl ko 
rozpadanie się partji komunistycznej w 
Niemczech, będącej jednym z głównych 
filarów moskiewskiego Kominternu, ale, co 
jeszcze ważniejsze, sam rdzeń Kom inter­
nu — partja komunistyczna rosyjska ideo­
logicznie i organizacyjnie rozpada się i 
słabnie, w europejskim świecie robotni­
czym zachodzą obecnie wypadki, świad­
czące o wzroście sil i wpływów Między­
narodówki Socjalistycznej.

Przedewszystikiem zanotować należy 
wyraźny zwrot w kierunku Socjalistycz­
nej M iędzynarodówki, jaki zaszedł w e­
w nątrz Partji Socjalistycznej Szwajcar­
skiej. Socjaliści szwajcarscy, pod wpły­
wem rewolucji rosyjskiej 1917 roku, pod 
wpływem dorwania się do władzy w Ro­
sji bolszewików z Leninem na czele, o- 
brabiani bezpośrednio przez liczne koła 
emigrantów rosyjskich — bolszewików, 
przebyw ających w czasie wojny w Szwaj- 
carji, zerwali z europejską rodziną socja­
listyczną, zbliżyli się organizacyjnie do Ko­
m internu.

Ale już w krótkim  czasie nastąpiło 
rozczarowanie, k tóre przemieniło się w o- 
burzenie, kiedy egzekutywa Kominternu 
niezgrabnie poczęła się domagać, aby par­
tja szw ajcarska wysługiwała się interesom  
moskiewskim, ze szkodą dla interesów ro­
botników szwajcarskich. Krótko też nao- 
gół trw ał Związek Szwajcarskiej Partji So­
cjalistycznej z Komintemem. Ale socjaliś­
ci szwajcarscy zerwali wprawdzie z Ko­
m intem em, lecz nie nawiązali organiza­
cyjnej łączności z Socjalistyczną Między­
narodówką, ulegając naciskowi elem entów 
komunizujących w ew nątrz partji szwajcar­
skiej, kierując się niesłusznemi uprzedze­
niami do niektórych wybitnych działa-

czów M iędzynarodówki Socjalistycznej.
Z biegiem jednak czasu w łonie Socja­

listycznej Partji Szwajcarskiej w zrastała 
liczba zwolenników przystąpienia do Mię- 
dzyn. Socjalistycznej, pod naciskiem któ­
rych od dwuch lat wysuwana była kwestja 
przystąpienia do M iędzynarodówki, ale 
zarząd partyjny, nie będąc pewny, czy 
sprawa ta  n a  zjeździe partji nie wywoła 
burzliwej, a może i gorszącej dyskusji, 
odwlekał ją z roku na rok i nie chciał wy­
sunąć jej na dorocznych kongresach par­
tyjnych.

Obecnie spraw a przystąpienia Szwaj­
carskiej Partji do M iędzynarodówki So- 
cjal. dojrzała już zupełnie, potrzeba zwią­
zania się z socjalistyczną rodziną całego 
świata uznawana jest powszechnie tak, że 
zarząd uchwalił kwestję tę oddać do po­
zytywnego rozstrzygnięcia najbliższemu 
zjazdowi partyjnem u jaki za kilka tygod­
ni zbierze się w Bernie szwajcarskim. Nie 
może ulegać żadnej wątpliwości, że zjazd 
szwajcarski uchwali przystąpienie partji 
do M iędzynarodówki Socjalistycznej, a 
tem samem poważnie wzmoże m oralną si­
łę M iędzynarodówki, k tórej Sekretarjat, 
jak wiadomo, od roku znajduje się na zie­
mi szwajcarskiej — w Zurychu.

Jednocześnie dokonywa się na półno­
cy Europy, w Norwegji, proces zjednocze­
nia socjalistycznego, świadczący o zanika­
niu tam  wpływów komunizmu, o wzroście 
sił socjalistycznych. W  Norwegji tak  sa­
mo, jak i w Szwajcarji, a poniekąd z tych 
samych względów, pod wpływem tych sa­
mych wypadków, nastąpił przed kilku la­
ty  rozłam w tamtejszym ruchu robotni­
czym, w wyniku czego utw orzyły się dwie 
partje: Socjalnodemokratyczna, stojąca na 
gruncie zasad i tak tyki socjalistycznej, o- 
raz  t. zw. Partja  Robotnicza, k tó ra  w ro­
ku 1922 odrzuciła propozycję przyłącze-

BENEDYKT HERTZ.

Byle na główce.
Ilekroć rozpoczyna się rok szkolny i 

widzę nowe czapy młodzieży uniw ersy­
teckiej — czapy niespotykane nietylko 
nigdzie zagranicą, ale również w K rako­
wie i Lwowie, zawsze przypom ina mi się 
przygoda pewnego młodego Osiołkiewi- 
cza.

Było to w r. 1905. W ybuchł strajk 
szkolny w W arszawie. Staś Osiołkiewicz, 
syn radcy Tow. Kredytowego Ziemskie­
go, przyszły dziedzic W ielkich i M ałych 
Długów z przyległościami...

Dobra te znajdowały się we w łada­
niu rodu Osiołkiewiczów podobno od XIV 
wieku, kiedy to  najsłynniejszy z antenatów  
Stasia — Ja n  K apistran, spłodziwszy, li­
cząc tylko praw e potomstwo, czternastu 
synów i jedenaście córek, w czem niem a­
łą pomoc miał w trzech połowicach, sko- 
ligacił się z całą niemal noblesą Rzeczy­
pospolitej. Odtąd, jak świadczą herba­
rze, w każdym cłobrze urodzonym jest coś 
z Osiołkiewicza, a W ielkie i M ałe Długi 
mają dlań powab tradycyjnej przystani.

Otóż Staś, który, dzięki stosunkom 
papy i wyrozumiałości rosyjskiego łapo­
wnictwa, w osiemnastym roku życia ba­
dał tajniki program u klasy czwartej, na 
wieść o strajku, doświadczył po raz pier­
wszy w życiu entuzjazmu.

Gimnazjum nienawidził on z trzech 
przyczyn. Po pierwsze jako Polak, z o- 
bowiązku narodowego; po drugie, jako u- 
czeń, z poczucia rzeczywistych krzywd;

po trzecie, jako am ator Loli, knajpy i bi­
lardu, k tórych odwiedzaniu na przeszko­
dzie staw ały godziny i przepisy szkolne.

Lola była to śliczna blondynka, u trzy­
mująca się z własnych funduszów. Szcze- 
gólniejszemi łaskam i cieszyli się u niej stu ­
denci i uczniowie, którym  udzielała rab a ­
tu, a czasem naw et kredytow ała. Staś 
był jej ulubieńcem. Nieraz, gdy musiał ją 
opuszczać dla jakiegoś tam  korepetytora, 
przeklinała jego stan  uczniowski i dora­
dzałaby naw et porzucenie szkoły, gdyby 
nie — mundur.

Na tym punkcie zgadzali się oboje.
— Niema, jak mundur.
Surdut obcisły, srebrne guziki, lam­

as na kołnierzu, spodnie ze strzem iącz- 
ami, czapka z wypustkami, białe ręk a ­

wiczki — istny oficer. Je s t szyk, no i lu­
dzie wiedzą, że to nie jakiś p rak tykan t od 
fryzjera, ani subjekt sklepowy, lecz przy­
szły pan doktór, pan adw okat lub nawet 
coś więcej. K łania się stróż, dorożkarz, 
posłaniec — bo kto wie, czy tak i Staś nie 
będzie z czasem np. inżynierem, od k tó ­
rego protekcji zależy miejsce w fabryce?

To też nasz młody Osiołkiewicz cenił 
mundur i razem  z Lolą m arzył o płaszczu 
uniwersyteckim, k tóry daleko mniej k rę­
pow ał w życiu, a był znacznie jeszcze szy­
kowniejszy, niż uczniowski „szynel".

Strajk!
— Śliczna rzecz — pomyślał Staś. — 

Do gimnazjum chodzić nie potrzeba, a u- 
czniem jest się dalej.

I jął w duszy planować, ile on to go­
dzin będzie mógł teraz  przepędzać u Loli, 
a potem w knajpce... he, he! Z m arzenia- i

mi temi — wobec innego zupełnie nastro ­
ju kolegów — przed nikim się nie zdra­
dzał, ale głośno wołał, że bojkotuje 
szkołę m oskiewską, bo jest po babce spo­
krewniony z Reytanem .

Minęło kilka tygodni. Staś całe dni 
przepędzał u Loli, używając, jak M arcin 
w studni — gdy raptem  wszystko się po­
psuło.

Oto koledzy, którzy zainicjowali boj­
kot, wydali teraz hasło porzucenia mun­
duru,

— Albo ja głupi? — pomyślał młody 
Osiołkiewicz. I udawał, że nie wie o tem 
postanowieniu.

Lecz w krótce potem z takiem  samem 
żądaniem  wystąpiła władza szkolna, li­
cząca na powab galonów dla wszelakich 
Osiołkiewiczów.

Umundurowanym strajkowcom  za­
grożono policją i Staś począł w ątpić o 
słuszności całej tej aw antury. W tedy pa­
pa, radca, k tóry dotąd w pokorze ducha 
godził się na bohaterstw o syna, korzy­
stając z chwili, przystąpił do agitacji 
kontrrewolucyjnej. Odczytał synowi list 
pasterski arcybiskupa Popiela, k tóry  u- 
czył, że bunt każdy pochodzi od czarta, 
odczytał tryskające fontanną słów patrjo- 
tycznych artykuły  Rabskiego, gdzie wy­
kazano, iż duch opozycji w młodzieży pol­
skiej — to zaraza m asońska; odczytał głę­
bokie wywody prof. Askenazego, który, 
po ich ogłoszeniu, dowiedział się od nie­
boszczyka Jeleńskiego, że jest żydowinem 
najcnotliwszym,.,

W szystko to stary  Osiołkiewicz 
I turzedstawił młodemu Osiołkiewicznwi. a

gdy mu w końcu jeszcze zwrócił uwagę, 
że strajk jest ordynarnym  sposobem wal- 
ki, dobrym dla motłochu, ale nie szlach­
ty — Staś ostatecznie skruszał.

— Dobrze — powiedział — wrócę dc 
gimnazjum, ale nie w W arszawie.

W styd mu bowiem było kolegów.
I pojechał nasz chłopuś do Kijowa 

obiecawszy Loli, że wstąpi do szkoły rea l­
nej i na święta przyjedzie już w nie w sre- ł 
brnych, ale —  tak, jak ona lubi —  w zło- i 

tych galonach.
W Kijowie jednak niedługo popasał i 

W ybuchły i tam zaburzenia.
Udał się zatem  do Krakowa. Tu za­

czął spacerow ać po Plantach w swym 
szykownym mundurze, pewny, że pedbije 
serca wszystkich sztubaczek.

Aliści ogarnęło go zdumienie. Jego 
piękny uniform wywoływał objawy jakiejś 
szczegółowej wesołości. Zwłaszcza uwagę 
zw racała czapka z wybitemi nad dasz­
kiem literami:

K. P. Y.

Głoski te — rosyjskie: k. r. u.   o-
znaczały słowa: „Kijewskoje realnoje p- 
cziliszcze". M łody Osiołkiewicz zapońi* 
niał, co one składają po polsku i spaceru­
jąc z oficerskim szykiem po mieście, nie 
rozumiał, jakie spraw ia wrażenie. A był 
on żywym symbolem tej młodzieży, k tó- < 
ra dba nie tyle o to, żeby mieć coś w ■» 
główce, byle było wyróżnienie na głów­
ce.
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nia się do Międzynarodówki moskiewskiej, 
ale opierając się na większości związków 
zawodowych, zwalczała partję socjalis­
tyczną i występowała przeciw Socjalis­
tycznej Międzynarodówce, a także wrogo 
się odnosiła do Zawodowej Międzynaro­
dówki Amsterdamskiej.

Odmowa związania się Partji Robot­
niczej z Kominternem wywołała oderwanie 
się grup komunizujących, które w r. 1922 
utworzyły norweską partję komunistycz­
ną, dzisiaj zupełnie rozbitą, zdziesiątko­
waną, bez wpływów i znaczenia moralne­
go i politycznego. Aczkolwiek Partja Ro­
botnicza, mająca za sobą większość orga­
nizacji zawodowych, jest dzisiaj najsilniej­
szą organizacją robotniczą w Norwegji, 
tern nie mniej siły i wpływy jej stale słab­
ną, podczas kiedy Partja Socjalistyczna 
wzmaga się na siłach i znaczeniu. Rozbi­
cie ruchu robotniczego norweskiego wy­
chodzi na korzyść tylko wrogom klasy ro­
botniczej tamtejszej. Codzienna praktyka 
i doświadczenia wskazują, że interesy ro­
botnicze wymagają zjednoczenia sił, że 
czas położyć kres rozbiciu. Tembardziej, 
że w kołach przywódców Partji Robotni­
cze zwiększa się świadomość, iż ona dłu­
żej luzem iść nie może, że musi się zwią­
zać z partjami robotniczemi i socjalistycz­
nemu innych krajów. Przystąpienie Partji 
Robotniczej do Międzynarodówki mos­
kiewskiej nie wchodzi teraz wogóle w ra­
chubę. Komintern znajduje się w stanie 
rozkładu, na gruncie zaś norweskim ko­
muniści utrzymać się nie mogli i prawie 
zupełnie zniknęli z widowni politycznej i 
zawodowej^ W rachubę wchodzi tylko 
przystąpienie do Międzynarodówki Socja­
listycznej.

Jak  silne są dzisiaj tendencje zjedno­
czeniowe wewnątrz Partji Robotniczej, jak 
wyraźnie odsuwa się ona od komunistów 
i staje na gruncie zasad polityki i taktyki 
socjalistycznej, świadczą artykuły przy­
wódcy Partji Robotniczej, Tranmaela, w 
organie Partji Robotniczej — „Arbeider- 
bladet", w których odrzuca on komunis­
tyczne pojęcie dyktatury proletarjatu i wy­
raźnie zapowiada, że o ile dla Partji Ro­
botniczej staje się konieczne przystąpie­
nie do Międzynarodówki, to tylko do Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej.

Proces socjalistycznego zjednoczenia 
w Norwegji jeszcze nie jest zamknięty, 
ale postąpił znacznie naprzód i sądzić mo­
żna, że już niedługo nastąpi tam scalenie 
ruchu robotniczego, utworzenie jednej par­
tji socjalistycznej, która przystąpi do Mię­
dzynarodówki Socjal, J, M.

ZBUZKA I ZDALEKA.
SĄ SĘDZIOWIE W ANGORZE...
Depesze doniosły, że trybunał stanu 

skazał ostatnich mohikanów komitetu tak 
zwanej Młodej Turcji na śmierć przez po­
wieszenie. Świat siedmiomilowymi butami 
naprzód idzie i dziś już niejeden z czytel­
ników moich nie wie, kto byli „Młodzi 
Turkowie“ .

Byli to konspiratorzy, reformatorzy, 
którzy obalili carat Abdul Hamida! Nie­
mała to była rzecz. Nikt im nie wierzył 
w Paryżu, gdzie układali plany spisku, że 
doprowadzą go do szczęśliwego końca. 
Kształceni w szkołach paryskich, lekarze, 
prawnicy, artyści, kwiat inteligencji turec­
kiej — pragnęli dać Turcji ustrój parla­
mentarny. Z jaskini droga nie prowadzi 
prosto do Izby Deputowanych. Oni wszys­
cy byli przeciwnikami Koranu, wielożeń- 
stwa, haremów, łapownictwa, mordowania 
Ormjan przy pomocy Kurdów. Pragnęli 
żyć według zasad, które im wpajali nau­
czyciele francuscy i które widzieli na wła­
sne oczy, jak się krystalizowały w boga- 
tem i szczęśliwem przedwojennem życiu 
Francji.

Nie mieli, niestety, powodzenia. Nie- 
tylko zbrodniarzy i łapowników Abdul- 
Hamida, ale całe duchowieństwo, wysokie 
i niskie i cały — co najstraszniejsze—bez­
wład mas ludowych, wychowywanych od 
stuleci w niewoli. Mając tylu przeciwni­
ków i pragnąc władzę w ręku utrzymać— 
robili różne głupstwa, ale Abdul Hamida 
nie powiesili. Prowadzili złą politykę za­
graniczną. Turcja była ofiarą w rękach 
wielkich mocarstw kapitalistycznych. Pła­
ciła sobą za rywalizację ambasadorów ro­
syjskiego, niemieckiego, francuskiego czy 
angielskiego. I biedni Młodo-Turcy, do 
których w ciągu lat przyczepiało się mnó­
stwo wszelkiego gatunku karierowiczów 
(w rodzaju Envera Paszy), znaleźli się cza­
su wojny po stronie mocarstw centralnych 
wbrew oczywistym interesom swoim. His- 
torja późniejsza jest znana: zniszczenie
Turcji przez Anglję, reakcja na tę bezmy­
ślną politykę eksterminacyjną ŵ  osobie 
Kemala Paszy, Angora. Na komunizm wło­
ski przyszła odpowiedź w osobie Mussoli- 
niego. Kemal - Pasza zaakceptował, w ce­
lu ratowania państwa tureckiego, wszyst­
kie metody bolszewizmu rosyjskiego. Bol­
szewicy nie znają tolerancji: albo z nami, 
albo pod ścianę. Kemal Pasza nie bawi się 
w tolerancję. Kto nie jest z nim — na ga­
łąź. Teraz przyszła kolej na Młodo-Tur- 
ków.

Jeden z oskarżonych, Kara Kemal 
(Czarny Kemal), były minister aprowiza­
cji .czując, że przychodzi jego godzina, u- 
ciekł. Gdy agenci Kemala Paszy mieli go

Rewolucja w HszsanjL

Przegląd marynarzy hiszpańskich na statku wojennym przed królem Alfonsem.

Podczas ostatnich rozruchów w Hiszpanji 
przeciwko Rządowi, zmuszali również wszystkich 
tatorowi.

Zdjęcie nasze przedstawia moment ząprzy 
woltowanych oiicerów. \
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chwycić, odebrał sobie życie. Kemal Pa­
sza sprowadził trupa do Angory i kazał go 
powiesić. U wejścia do sądu. Pozostali 
oskarżeni, idąc do sądu, musieli koło wi­
sielca przechodzić. Mówił do nich z szu­
bienicy, kołysząc się na sznurze: pójdziesz 
za mną!

I poszli za nim. Wszyscy! Prezes sądu 
„Niepodległości" (taką nosi nazwę) mówił 
do oskarżonych: „Sądu nie wiążą żadne
dowody prawne". Zaś prokurator Nedżyb 
Ali Bej mówił do dziennikarza angielskie­
go: „My w Turcji przyzwyczailiśmy się od 
wfeków do szubienicy. Francja zna giloty­
nę, Ameryka stołek elektryczny, Niemcy 
topór. Nasze sumienie nie pozwala ścinać 
głowy człowiekowi, ale szubienica to co 
innego..."

Człowiek, który z takiem umiłowa­
niem mówi o szubienicy, poprowadził na 
nią wszystkich, których rząd turecki zdą­
żył chwycić; nie miał im nic do zarzuce­
nia, jak tylko to, że przebywając za gra­
nicą, w Berlinie ułożyli plan rewolucji, 
któraby obaliła Kemala. Ułożyli progi am 
bardzo burżuazyjny, oparty na poszano­
waniu tradycji tureckich, program monar- 
chistyczny... Wywleczono tedy całą ich 
politykę wojenną, która musiała doprowa­
dzić do ucieczki za granicę ze strachu 
przed kulami angielskiemu. Ale trak tat lo­
zański zawarował amnestję, z tytułu prze­
stępstw politycznych od początku wojny. 
Nie było tedy argumentów. Po co argu­
menty? Stryczki tedy przygotowano za­
wczasu. I na szubienicy zawisły ciała Ah- 
meda Nossimy - Beja, Azmi - Beja, Niazi- 
ma - Beja, Husseina Dżahid - Beja (naj­
większego tureckiego publicysty), dzie­
więćdziesięcioletniego Hamdie Baba, se- 
njora rewolucjonistów tureckich. Zginął 
też Dżawid - Bej, najbardziej utalentowa­
ny minister skarbu, jakiego Turcja posia­
dała.

Biedny Dżawid - Bej! Taki kultural­
ny, szlachetny, rozumny Turek. Znałem go 
z dawnych paryskich czasów. Cieszył się 
szacunkiem Zachodu. Wyróżniano go w 
poczcie tych, co na niemiecką poszli służ­
bę. Nie głosował z Enwerem, Jak  mówił, 
przeciwstawiał się okrucieństwom wojny. 
Sędziowie wiedzieli, że tracą niewinnego, 
że tracą większego człowieka, któryby 
wiele dobrego dla kraju swego mógł uczy­
nić. Przeszkadzał mniejszym od niego. 
Idąc na szubienicę, deklamował wiersze 
starego poety tureckiego. Dziś opłakują go 
wszyscy, którzy go znali w szerokiej or- 
bicie Zachodu.

Krew krew woła! Stara to prawda. 
Kondotjerzy o mej zapominają. Śmierć 
Matteottiego będzie kiedyś pomszczona.
1 smierc Dżawida - Beja także. Kara ta 
istnieje dotychczas w kodeksach karnych 
różnych państw, nawet ucywilizowanych. 
Ale jeżeli chodzi o karalność politycznych 
przestępców, niema zdań podzielonych. 
W świadomości świata cywilizowanego 
kary śmierci dla nich być nie może. Każ­
dy kraj cywilizowany jest krajem azylu 
dla przestępcy politycznego. W czasach 
najgłębszego poniżenia Francji przez so­
jusz z caratem rosyjskim, rosyjski wygna-

oficerowie artylerji, którzy otwarcie wystąpili 
rekrutów do wypowiedzenia posłuszeństwa dyk-

siężenia rekrutów, którzy stanęli po stronie zre-

niec był — święty. Ani prośba, ani groź­
ba rosyjska nie mogła doprowadzić do 
wydania takiego przestępcy.

I dziś, gdy Kemal Pasza, umacniając 
władzę swoją, spaja kamienie gmachu po­
tęgi swojej przy pomocy krwi przeciwni­
ków politycznych — ma przeciwko sobie 
wszystkich ludzi cywilizowanych. Nawet 
mężów stanu Zachodu. Wczoraj ambasa­
dor francuski Bompard płakał nad gro­
bem Dżawida, który przecież wojnę pro­
wadził przeciwko Francji! Trzeba żało­
wać, że Kemal, który chce koniecznie z 
Turcji uczynić Europę, który nie pozwala 
mężczyznom (pod karą śmierci) nosić fe­
zu, ani kobietom woalem przysłaniać obli­
cza, nie potrafił wznieść się w walce t 
przeciwnikiem politycznym na poziom 
wyższy od tego, na którym przebywał sta­
ry, ociekający krwią niewinnych, Abdu!- 
Hamid!!

Henryk Bezmaski,

Szkarlatyna n szkoła.
Z kół rodzicielskich piszą nam:
Jakkolw iek szkarlatyna nietylko nie wy­

kazuje żadnych tendencji ku zmniejszeniu 
się, ale wzrasta z dnia na dzień w sposób 
wręcz zastraszający, to jednak o dalszem o- 
droczeniu nauki nic nie słychać.

Przeciwnie! Pojawiło się w prasie ogło­
szenie, że nauka rozpoczyna się 15 b. m. i że 
w szkołach powszechnych odbywać się bę­
dzie przed rozpoczęciem nauki „badanie" 
dzieci!

Niektóre pisma zamieszczają „cyfry", wy­
kazujące, że szkarlatyna jakoby w tym roku 
nie ma tego natężenia, co w innych latach. 
„Obliczenia" te mają tę wadę, żę są sumary­
czne od stycznia po sierpień, co dokładnego 
obrazu natężenia choroby w jakimś krótszym 
okresie (np. kwartalnym) nie daje. A idzie 
tu  nie o siłę epidemji przeciętną, w całym ro­
ku, lecz właśnie o jej natężenie w pewnym 
ograniczonym okresie...

Otóż gdy ten okres (od lipca r. b.) we­
źmiemy pod uwagę, okaże się w jakiej grozie 
szkarlatyna wystąpiła i nadal szerzy się spe­
cjalnie w Warszawie.

Spędzanie w tych warunkach dzieci do 
szkół, to b. lekkomyślne igranie ich zdrowiem 
i uczuciami rodziców.

Badanie dziecka przychodzącego do szko­
ły czy zdrowe, lub czy nie pochodzi ze śro­
dowiska zakażonego, niczyich obaw nie usu­
nie...

Dziecko zarazić się może nietylko w ze­
tknięciu bezpośredniem z chorym, ale z oto- 
ćzeniem tego chorego, a to może nastąpić b. 
łatw o np. w tramwaju lub w każdym innym 
ścisku...

Pozatem okres inkubacji (wylęgania się) 
choroby trwa przy szkarlatynie dwa tygod­
nie. Dziecko zakażone może więc przez 10 
dni chodzić do szkoły jako „zdrowe", a 11 
dnia mogą nastąpić objawy choroby...

Chcąc zapobiec szerzeniu się epidemji 
trzebaby chyba otoczenie chorego odciąć zu­
pełnie od ludzi.

A gdy to niemożliwe, epidemja szerzyć 
się będzie i musi przejść swój okres przesile-

niowy, na co, wobec codziennych nowych 
wypadków zachorowań jeszcze się, jak wi­
dać, nie zanosi...

Rozpoczynanie więc nauki w tym mo­
mencie to lekkomyślność, która całe rodziny 
narazić może na nieszczęścia.

Każdy uznaje, że dzieci jak najmniej win­
ny tracić z czasu nauki. Ale z drugiej stro­
ny nie wolno dla nauki narażać dzieci na gro­
źną chorobę, szkodliwe jej na całe życie na­
stępstw a lub na śmierć...

Kto będzie później za te ofiary odpo­
wiadał?!

Zresztą stratę w nauce mogą szkoły prze­
cież w ciągu roku odrobić.

Powszechne oburzenie w kołach rodzi­
cielskich wywołał artykuł „Dwugroszówki" 
w N-rze z dnia 9 b. m., p. t. „Niema (!!) epi­
demji szkarlatyny — kompromitacja (!) Min. 
Oświaty".

Artykuł ten pisany chyba tylko w inte­
resie właścicieli prywatnych zakładów nau­
kowych, mających w otwarciu szkół swój 
bezpośredni materjalny interes — dowodzi, 
że szkoły „ułatwiają" (!) wykrywanie szkar­
latyny, która bez tego „nadzoru" szerzyć się 
może tem łatwiej...

Śmieszność i nierzetelność tego dowo­
dzenia bije w oczy... Do śledzenia i zwalcza­
nia epidemji powołane są władze sanitarne... 
A narażanie zdrowych dzieci na zarażenie 
się na to, by szkoły mogły „wykrywać" 
szkarlatynę, to pomysł prawdziwie barba­
rzyński, godny chyba ludzi, którym zależy 
więcej na materjalnym zysku, niż na zdrowiu 
młodzieży i spokoju rodziców...

Rozpoczęcia nauki oczekują rodzice ze 
zrozumiałą trwogą. Dlaczego jednak Min. 
Oświaty zajmuje stanowisko tak chwiejne i 
niejasne?! Ok.

 : :o::----------

Uczelnia robotnicza 
T. U. R.

W końcu ub. roku szkolnego, na kilku 
posiedzeniach zespołu nauczycielskiego, od­
bytych wraz ze słuchaczami „uczelni" i 
przedstawicielami Zarządu warsz. T. U. R., 
ustalono wytyczne dalszego rozwoju insty­
tucji.

Dwuletnie doświadczenie, poza prze­
świadczeniem, że powołanie do życia „U- 
czelni" było pożyteczne i konieczne, wska­
zało na potrzebę reorganizacji instytucji, 
przedewszystkiem w tym kierunku, by umo­
żliwić korzystanie z niej tym z pośród robot­
ników, którzy nie mogą sobie pozwolić na sy­
stematyczną pracę.

W związku z tem reorganizacja przewi­
duje dwa typy zajęć, przy utrzymaniu pozio­
mu i programu, odpowiadającego w ogólnym 
zarysie programowi szkoły średniej. Każdy 
przedmiot prowadzony będzie systemem wy­
kładowym, przy jednoczesnem prowadzeniu 
z tego przedmiotu seminarjum. W ykłady z 
każdego przedmiotu ułożone będą półrocza­
mi w cykle, składające się z szeregu zagad­
nień wiążących się z sobą, ale stanowiących 
samodzielne całości. Całość półrocznego kur­
su stanowić będą wykłady wraz z seminar­
jum, Na wykłady uczęszczać może każdy za 
minimalną opłatą, nie przekraczającą 25 gr. 
za godzinę.

Program wykładów przewiduje obok 
szeregu przedmiotów, wykładanych w szkole 
średniej, a więc historji literatury polskiej, 
historji powszechnej, przyrody, — również i 
naukę o Polsce współczesnej, historję sztuki, 
oraz ekonomję polityczną i społeczną. Wy­
kłady odbywać się będą trzy razy tygodnio­
wo, w godzinach wieczorowych w lokalu 
Związku Tramwajarzy (Wolska Nr. 19) i w 
Związku Metalowców (Leszno Nr. 53).

Seminarjum natomiast , skupiać będzie 
jeno tych z pośród słuchaczów, którzy, p ra­
cując systematycznie, pragną osiągnąć peł­
ny poziom szkoły średniej.

W seminarjach tych prowadzone będą 
również i przedmioty trudniej dające się u- 
jąć w formę wykładów, a wymagające ści­
słej współpracy nauczyciela z uczniem, a 
przedewszystkiem więc — języki (polski, 
francuski i niemiecki) i m atematyka (algebra, 
geometrja i trygonometrja).

Do seminarjum przyjmowani będą pro­
mowani słuchacze „Uczelni" z lat ubiegłych 
i ci z pośród nowowstępujących, którzy wy­
każą się świadectwem ukończenia przynaj­
mniej pięciu klas szkoły średniej. Osoby, 
nie posiadające tych świadectw, będą obo­
wiązane złożyć egzamin wstępny. Opłata 
dla stałych słuchaczów wynosić będzie 10 zł. 
miesięcznie, przyczem nowowstępujący w pła­
cają 5 zł. wpisowego. Zajęcia w seminar­
jach odbywać się będą również trzy razy na 
tydzień w godzinach wieczorowych, w gma­
chu III Gimnazjum Zw. Zaw. Naucz. Polsk. 
Szk. Średnich, Nowolipki 29.

Kierownictwo spoczywać będzie nadal w 
rękach tow. Teofila Wojeńskiego. W ykładać 
będą nauczyciele szkół średnich.

Zapisy do „Uczelni" przyjmuje Sekretar­
iat Oddz. W arsz. T. U. R. codziennie od g. 
5-ej do 7-ej wiecz., Al. Jerozolim skie Nr. 6 
m. 4 do dnia 27 września b. r. Lekcje rozpo- 
czynają się 1 października.

UCZELNIA TUR.
Z dniem 1-go października rozpocznie I[I-ci 

rok istnienia Uczelnia T. U R zreorganizowana i 
na nowych zasadach pracy oparta Pragnąc sze­
rzej ogół zapoznać z nowemi warunkami, w jakich 
Uczelnia T. U. R. pracować będzie, zwołuje Za­
rząd Oddz. Warsz. T. U R na dzień 16-ga wrze­
śnia o godz 7 wlecz, do lokalu T U R Al. Jcro*
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zołimskie 6, I-e piętro zebranie informacyjne na 
temat: Uczelnia T. U. R. Słowo w stępne wygłosi 
radny SzpotaiUtki. R eferat informacyjny wypowie 
kierow nik Uczelni dyr. Wojeński 

.Wstęp w olny dla wszystkich.

Rozmowa z drzewem
Zasze ptał do mnie', zaszemrał kchśztan, r o

snący za oknem: 
„Czy widzisz, jak się chmurzy? Znowu na-

wskroś przemoknę. 
„Deszczu mnie-bicze smagają, wiatr szappid

złemi łapami —  
„Ach, czyż minęło już lata z jctsnemi, de-

piemi dniami?
„Ty, który często przed siebie patrzysz

w milczącej zadumie, 
„Wiem, że mię lubisz troszeczkę, zwłaszcza 

gdy zdcha zaszumię- 
„Pamiętasz, jaki byłem, gdy wiosną się

odziewałem 
„W zieloność miękką i kwitłem kwiatów

uśmiechem białym?
„Powiedz mi, czemu się smucisz? Czyż tutaj

również źle ci? 
„Poczekaj, rrtóże jutro słońce pogodą za­

świeci.
„Dzień odszedł, noc się zbliża, Spoziera co-

rdz ciemniej...
„Co ci się stało, —  ach powiedz! —  że tak 

wpatrujesz się we mnie?
—  Wyjeżdżam stąd niezadługo, kochariy

przyjacielu,
—  Świadku mych licznych radości, świadku

mych smutków wielu.
Wtem wicher nadleciał, wpadł w ogród ze 

świstem i wyciem dzikiem, 
/  led wiem słyszał, jak kasztan stłumionym 

odrzekł mi krzykiem.
Stanisław Ciesielczuk.

Roboty dla bezrobotnych
w zimie.

W zimie, jak  w iadomo, M agistrat zatrudnić 
ma tylko około 2,000 bezrobotnych. M ianowicie 
w dziale k ana lizac ji i w odociągów  zajętych b ę ­
dzie 400 bezrobotnych, przy dalszej budow ie k o ­
lek to ra  na Żoliborzu o raz  przy  przeprow adzaniu  
w odociągów  na k rańcach  miasita, W tram w a­
jach zatrudnionych będzie 50 bezrobotnych. 200 
bezrobotnych pracow ników  umysłowych za tru d ­
n ią  b iura  różnych w ydziałów  M agistratu. W dzia­
le p lan tac ji znajdzie p racę  w okresie zimowym 
200 osób przy u rządzaniu  p arku  w M łocinach oraz 
przy zak ładaniu  .parku w budow anem  olbecnie S a ­
natorium  w O tw ocku. N adto  przy  robotach  k o ­
m unikacyjnych M agistrat za trudn i 850 bezrobo t­
nych. W  końcu 300 osób znajdzie p racę  w s,pe- 
cialnie zorganizow anych w arsz ta tach  sto larsk ich  
i m echanicznych, w k tórych  w ykonyw ane będą 
roboty  sto larsko - budow lane, a w ięc drzwi, okna 
etc. do przyszłych gmachów użyteczności publicz­
nej, o raz  m eble jak ław ki szkolne i urządzenia 
biurow e. R oboty m echaniczne polegać b ędą  n a  
w ykonyw aniu okuć do tych przedm iotów .

P ozostali bezrobotn i m ają być, jak wiadomo, 
za trudnien i p rzy  robo tach  państw ow ych.

Bezrobocie w powiecie 
warszawskim.

Na 1-go września na teren ie  pow. w ar­
szawskiego zatrudnionych było w przem yśle 
8.170 (na 1 sierpnia 7.626), liczba zaś bezro­
botnych wynosiła 1.474 (na 1 sierpnia 1.505). 
W tej liczbie w ykwalifikowanych bezrobot­
nych było 457 (na 1 sierpnia 606), niew ykw a­
lifikowanych 1.017 (899). Bezrobocie zmniej­
szyło się w ięc w sierpniu nieznacznie, a daje 
się głównie odczuwać w M arkach, Tarcho- 
minie z powodu zam knięcia fabryki „Żelaty­
na", w Nowym Dworze, Zakroczymiu, Zielon­
ce oraz w M łocinach. W e wrześniu oczeki­
wany jest w zrost bezrobocia z powodu zam ­
knięcia huty szklanej w Jabłonnie, w pierw ­
szych dniach b. m.

--------- o::o---------

Szkarlatyna.
Onegdaj do szpitali przywieziono 28 

dzieci chorych na płonicę (szkarlatynę). T ro­
je zmarło, 9 wyzdrowiało.

Ogólna liczba chorych, przebyw ających 
na kuracji szpitalnej przekroczyła 700, w zra­
stając z 688 na 704.

W  zw iązku z tern wzmożeniem się epi- 
demji powiększono liczbę łóżek płonicznych 
w szpitalu św. S tanisław a do 400.

-o:: o -

F. I. D. A. C. u  Krukowie.
W czoraj o godz. 11 przed poł. członkow ie 

F.I.D.A.C. podejm ow ani byli w S tarym  T eatrze  
śniadaniem , wydanem na ich cześć przez poilską 
delegację. Po południu goście w yjechali sam o­
chodam i do  W ieliczki, w celu zw iedzenia salin. 
Dziś iwczesnym rankiem  uczestn icy  kongresu  m a­
ją udać się sam ochodam i do Zakopanego. Późnym 
w ieczorem  w rócą do K rakow a, skąd następnego 
dnia odjadą do sWych krajów .

Z w iązek Legionistów zgłosił kandydatu rę  do 
F.I.D.A.C., k tó ra  ma być rozpatrzona i przyjęta 
p rzez  ra d ę  w ykonaw czą F.I.D.A.C. iw Paryżu.

Prezesem  F.I.D.A.C. w ybrany został p. MaTcel 
H eraud (Francja). D otychczasow y prezes, .pułk. 
Crossfield, w ybrany  zosta ł w iceprezesem  n a ’ An- 
glję, w iceprezesem  na Polskę w ybrano M arjana 
K antora , p rezesa zw iązku inw alidów  wojennych. 

-----------o ::o— — •

LIST OTWARTY
Do Pana marszałka Sejmu w sprawie monopolu

zapałczanego.
B. prem ier i min. skarbu , p. Wł. G rabski, 

nad esła ł nam  poniższy list o tw a rty  z p rośbą  
o w ydrukow anie. U m ieszczam y te n  list, ja ­
ko dokum ent, w k tó rym  p. G rabsk i odp iera  
zarzuty , w ytoczone przeciw ko niem u w  zw iąz­
ku  ze sp raw ą M oaop. Z apałczanego. Redakcja.

K omisja sejmowa, badająca  umowę zapałcza­
ną, pow iadom iła ogół, że zam ierza rozpatrzeć  
spraw ę mojej odpow iedzialności. W praw dzie je­
den z członków  Komisji zap ro testo w ał przeciw ko 
tego rodzaju kom unikatom  w  im ię tego, że dla 
rozpatryw ania odpow iedzia lności m inistra m usi 
być zgłoszony do Sejmu o to w niosek ze stu  p o d ­
pisami posłów  i komisja uznała  się za n iekom pe­
ten tn ą  w tym w zględzie, a le  pomimo to w  opinji 
publicznej pow stało  przypuszczenie, że kom isja 
sejmowa jest na trop ie  sensacyjnych rew elacyj, 
k tó re  jakoby m ają mnie kom prom itow ać.

C ała spraw a zapałczana, w lekąca  się od 
dw uch la t i  b ędąca  terenem  gry sprzecznych in­
teresów , w znow iona została  p rzez  dw uch posłów  
na  gruncie listu  w iceprezesa Najwyższej Izby 
K ontroli Państw a do M inist. Skarbu, w  k tórym  
podniesione s ą  liczne zarzuty , do do k tó rych  N. I. 
K. P. zw raca się do M inist. S karbu  o w yjaśnie­
nia. Z udzieleniem  łych  w yjaśnień S karb  długo 
zw lekał. Tym czasem  jeden z posłów, o trzym aw ­
szy kopję ow ego listu  w  d ro d ze  korespondencji o- 
sobistej, nie czekając odpow iedzi n ań  R ządu, zu­
żytkow ał go w ta k i sposób, że w ydrukow ał w 
spraw ozdaniu Komisji Sejmowej, co posłużyło za 
podstaw ę do u tw orzenia Komisji. ZaTzuty, k tó re , 
na zasadzie tego m aterjału , form ułuje pod moim 
adresem  drugi poseł, odnoszą się do tego, że po­
łożyłem  swój podpis pod  umowę, k tó ra  jes t dla 
Skarbu niekorzystną oraz, że zaciągnąłem  pożycz­
kę zapałczaną bez upow ażnienia c ia ł u staw odaw ­
czych.

W  ćałej tej spraw ie nie chciałem  zabierać 
głosu, póki nie stan ie  się w iadomem , jakie zajmie 
stanow isko R ząd obecny, w  k tó rym  M inist. S k a r­
bu  jes t już w  trzecich  po mnie rękach . O dpow iedź 
M inist. S karbu  na pism o Najwyższej Izby K o n tro ­
li P aństw a  została  w reszcie sform ułow ana i r o ­
zesłana. S tw ierdza ona kategorycznie, że umowa
0 w ydzierżaw ieniu m onopolu zapałczanego jest 
d la Skarbu ko rzystna  i że pożyczka, k tó rą  zacią­
gnąłem  w roku 1925 ma ca łkow itą  podstaw ę p r a ­
wną. Jakko lw iek  bowiem latem  1925 brakow ało  
ustaw y o pożyczce długoterm inow ej, z k tó rą  w y­
stąpiłem  do Sejmu za raz  n a  jesieni tegoż roku, a 
Sejm za tw ie rdz ił dopiero  w następnym  1926 r., je ­
dnak ta  pożyczka, k tó rą  zaciągnąłem  była nie 
długoterm inow ą, lecz k ró tko term inow ą i znajdo- ! 
w ała ca łkow itą  podstaw ę p raw ną  w istniejących 
już ustaw ow ych upow ażnieniach. O becny M inister , 
Skarbu stw ierdził przytem , że pożyczka sam a za- i 

ciągnięta by ła  na w yjątkow o korzystnych  dla 
Skarbu w arunkach.

T ak i wynik odpow iedzi, w k tó re j M inist. 
S karbu  w yjaśnia, że zarzu ty  N. I, K. P . opierają 
się na b łędach i przeoczeniach, nie b y ł dla mnie 
nieoczekiw any, gdyż w spraw ie zapałczanej n ie 
uczyniłem  żadnego kroku  b ez  uprzedniego zape­
w nienia ze stnony P rokura to rji S karbu , że w szy­
stko jest w  po rządku  i że  podpis mój dać  mogę. 
W iedziałem  bowiem, że sp raw a zapałczana, to  te ­
ren, na k tó rym  rozgryw a się gra  w ielu sp rzecz­
nych interesów , gra, w  k tó re j za in teresow ani nie

D uugroszow  wścieklizno.
O rgan endecki, k tó ry  odkupił od stare j impoi- 

ten tk i ty tu ł „G azety  W arszaw skiej" a po „Dwu- 
groszów ce" odziedziczył inteligencję i uczciwość, 
rozw ścieklił się ostatn io  na  gen. Benbeckiego. P o ­
szło o to, że ;p. B erbecki w ygnał z toruńsk ich  czy­
te ln i wojskow ych cham sko - szubraw ą szm atę: 
„Słowo Pom orskie", będ ące  — podobnie jak  „G a­
zeta  W arszaw ska P oranna" —  w yrazicielem  t o -  

zumu politycznego D em okracji N arodowej.
O tóż n iezm iernie charak terystyczne są m eto­

dy w alki, w ypow iedzianej gen. Berbeckiem u. M e­
tody, k tó re  m ożnaby uw ażać za nieuczciw e, gdy­
by ich au torów  nie uspraw ied liw ia ła  aż nadto  w i­
doczna głupota.

O statnio w yzw ierzyła się gazetka na  gen. B er- 
beckiego, przyczepiw szy się do słów jego, s taw ia­
jących „Słowo Pom orskie" w  jednym  rzędzie ze 
św istkam i kom unistycznym i. Przygłupek, roz­
dzierający  z tego pow odu szaty, usi'utje dowieść, 
żę n ie  przysto i płlsać o św istkach  kom unistycz­
nych człow iekowi, który...

K tóry  ma tak ie  o to  grzechy n a  sum ieniu:
1) Bywał w dom u rodziców  Leona T oeplitza

1 w czasie procesu w ypow iedział, jako  świadek, 
zdanie: „sądzę, że oskarżenie to (o agitację kom u­
nistyczną) oparte  jest na nieporozum ieniu".

2) O jca oskarżonego nazw ał pa trjo tą .
3) M atkę — dobrą  Polką.
4) B ędąc na un iw ersytecie w C harkow ie na­

leżał do zw iązku m łodzieży socjalistycznej i k o ­
legow ał tam  z adw. Duraczem.

R zeczywiście, straszne grzechy!
Chamuśiom, czytującym  „G azetę  W arszaw ­

ską" kudły  dęba sta ją  — zw łaszcza, że wmawia 
się im, jakoby dom Toeplitzów , u k tó rych  byw ał 
gen. B erbecki, był „kuźnią agitacji kom unistycz­
nej", gdy w rzeczyw istości dom ten  m iał ty le  a- 
k u ra t zw iązku z ow ą robotą, co wogóle domy ro ­
dzicielskie mają wspólnego z w ybujałością m ło ­
dzieńczą ich dzieci, często b łądzących  pod w pły­
wem zarów no pobudek szlachetnych, jak i niskich.

Dalej: słow a generała  „sądzę, t e  oskarżenie 
oparte  jest n a  nieporozum ieniu", „G azeta" p rze i­
nacza, tw ierdząc, że gen. B erbecki nazywał o sk a r­
żenie nieporozum ieniem .

„G azeta" nie pojmuje (a może tylko udaje, 
że nie nojmujel, jak można oica oskarżonego n a ­

będą p rzeb iera li w  środkach, by  swego dopiąć 
celu.

Oczywiście pow staje pytanie dlaczego pow o­
ła n a  została  Komisja Sejm owa dla b adan ia  sp ra­
w y zapałczanej przed ukazaniem  się w łaściwego 
dokum entu  Rządowego. Fak tem  jes t bowiem, że 
Kom isja utw orzona została  na zasadzie w ydruko­
w ania w  spraw ozdaniu Komisji Sejmowej pryw a­
tnego listu  jednego z członków  N. I. K. P. do je ­
dnego z posłów, a więc na zasadzie dokum entu, 
nie mogącego mieć dla Sejmu ch arak te ru  urzędo­
w ego. W  dodatku lis t ten  zaw ierał kopję pisma 
N. I. K. P. do M inist. S karbu  a nie kopję orzecze­
nia tej Izby. B ył to  w ięc dokum ent i p ryw atny  i 
jednostronny.

A le pomijam to, że u tw orzen ie  Komisji było 
o p a rte  na mateirjale zupełnie niedostatecznym . 
J e s t  to w zgląd form alny, a s,prawa n a b ra ła  ta k ie ­
go rozgłosu, że idzie o w yśw ietlenie is to ty  rze ­
czy. Z mej zaś strony idzie mnie o w yśw ietlenie 
w  niniejszym piśmie do Pana M arszałka mojego 
w danej spraw ie stanow iska, na tle stosunku m e­
go do  Sejmu i Sejmu do mmie w /czasie uchw ala­
n ia  ustaw y  o m onopolu zapałczanym .

Z arzuty, k tó re  się mnie tyczą, odnoszą się 
do dw uch odrębnych  spraw : 1) samej tre śc i w y­
dzierżaw ien ia  monopolu i 2) b rak u  podstaw  dla 
pożyczki zaciągniętej.

Co do p ierw szej muszę przypom nieć Panu 
M arszałkow i ośw iadczenie z trybuny sejmowej 
dnia 13.VII.25 posła M anaczyńśkiego, k tó ry  
stw ierdził: „Komisji (Skarbowej Sejmu) została  w 
całości p rzeczy tana  umowa i s ta li członkow ie 
m ieli m ożność zająć co d o  tej umowy stanow isko 
i poczynić uw agi, a w  następstw ie  p rzedstaw iciel 
R ządu m iał możność zakom unikow ania Komisji, w 
jakim  stopniu  te  życzenia zostały  zużytkow ane i 
w łączone do umowy". Tak mówi stenogram  233 
posiedzen ia , a podług stenogram u 230 posiedzenia 
ośw iadczyłem  w obec plenum  Sejmu, że „gdyby 
n ie  uchw ała Komisji Sejmowej pow zięta przygnia­
ta jącą  w iększością głosów", to panow ie mogą 
być przekonani, żeby mnie tu  (na trybunie sejmo­
wej w  obronie projektu) nie było". W  ten  spo­
sób stanow isko moje w ypływ ało z tego, że w 1925 
roku  przygniatająca w iększość Komisji S karbo­
wej w ypow iedziała się za monopolem zapałcza­
nym i za umową, k tó re j treść  zna ła  i na k tó rą  
w pływ ała. Sejm zaś swojem głosowaniem na przy­
toczonych posiedzeniach zaaprobow ał całkow icie 
stanow isko Komisji. M ając uchw aloną przez  Sejm 
ustaw ę o m onopolu zapałczanym , w  k tó re j główne 
podstaw y umowy o jego w ydzierżaw ieniu zostały  
zgóry ustaw odaw czo określone, mając św iadec­
two re fe ren ta  sejmowego, że treść  sam ej umowy 
dzierżaw nej, k tó re j zaw arcie przez Rząd przew i­
dyw ała ustaw a, by ła  om ów iona i uzgodniona z 
Komisją Sejmową, nie mogłem nic innego uczy­
nić jak tylko podpisać umowę. Było to  moim 
bezpośrednim  obow iązkiem  i  gdybym był tego nie 
uczynił, naraziłbym  te  in teresy  ugólm o-państwowe 
w imię k tó rych  Sejm ustaw ę o monopolu zapał­
czanym  i o w arunkach jego w ydzierżaw ienia u- 
chwalił. O odpow iedzialności mojej p rzed  Sejmem 
p rze to  z ty tu łu  podpisania umowy nie może być 
mowy.

D nia 11 w rześnia 1926 r.
(—) W ładysław Grabski.

(Dok. nastąpi)

zywać p a tr jo tą  polskim, K tokolw iek jednak zna 
rodzinę Toeplitzów , n ie  ma w  tym względzie żad ­
nych w ątpliw ości. Zupełnie też niezrozum iałe 
jest, dlaczego m atka oskarżonego — z domu O- 
drzyw olska — nie może być nazw ana dobrą Pol­
ką?... W praw dzie dw ugroszow cy usiłują wm awiać 
koMuniom, że dobrym i Polakam i mogą być ty lko  
ci, co m yślą tak, jak oni, ale mieli już chyba czas 
zrozum ieć, że opinja publiczna kpi sobie z tych 
urojeń. Ich dyplom y na „dobrych Polaków " rów ­
noznaczne są raczej ze św iadectw am i n iedoroz­
woju umysłowego.

To w reszcie, że gen. B erbecki w la tach  mło­
dzieńczych należał do zw iązku socjalistycznego, 
stanow i zjawisko norm alne, Niema dziś prawiie 
działacza narodow ego w b. zaborze rosyjskim, 
k tó ry  nie zapraw iałby  się do w alki z  obcą p rze­
m ocą w szeregach dem okracji społecznej. A że w 
owych szeregach spo tykał się generał z obecnym  
adw. D uraczem , może go kom prom itow ać tylko 
w oczach sklepikarskich  ślimaków, k tó re  całe ży­
cie siedziały w sw ych skorupach, korzyły się 
p rzed byle rew irow ym , zajęte w yłącznie żarciem  
i traw ieniem .

W szystkiego tego, oczywiście, nie w arto  tłu ­
m aczyć naszym  czytelnikom . Zajęliśmy się jed­
nak  ma chw ilę epizodem  an ty-berbeckiej kam pa- 
njh by ośw ietlić r a z  jeszcze poziom umysłowy 
w ciąż rw ącego się do rządzen ia  Polską stada, 'któ­
re  nie zma granic w zwalczaniu ludzi, stających 
tem u na przeszkodzie. bh,

B m iY im .
Ceny w handlu detalicznym.

W  tygodniu od 29 sierpnia do 4 września 
na rynku detalicznym  utrzym yw ała się w 
dalszym ciągu silna zwyżka cen artykułów  
żywnościowych. Cena chleba żytniego-pytlo- 
wego podniosła się o 10,9%, mąki żytniej — 
10,7%!, pszennej — 4,4%, kaszy jęczmiennej 
—5,8%, pęczaku — 3,6%, jaj — 11,1% i mle­
ka — 2,3%! Tendencja zniżkowa zaznaczyła 
się tylko dla cen m asła (1,7%), mięsa cielę­
cego (1,7%), nafty  (1,7%) i częściowo w a­
rzyw.

K oszt żywności podniósł się w  porów na­
niu z tygodniem poprzednim  o 2,63% (tydz. 
poprzedni +  0,92%.

Rząd będzie budować 
drugą fabrykę związków  

azotowych.
Dnia 9 b. m. odbyła się konferencja pp. 

M inistrów Skarbu Cz. K larnera, oraz P rze­
mysłu i Handlu E. Kw iatkow skiego w spra­
wie ustalenia program u dotyczącego umożli­
wienia stopniowej intensyfikacji (wzmożenie) 
rolnictw a w Polsce.

W wyniku narady, ustalono, iż koniecz- 
nem jest przedew szystkiem  zapew nienie ro l­
nictw u nawozów sztucznych w dostatecznej 
ilości i po cenach najniższych. Stw ierdzono 
też, że postęp w rozwoju produkcji krajo­
wych związków potasowych jest zadaw alnia-

i ą c y - . , , .W  zakresie rozwoju produkcji tanich
związków fosforowych postanow iono poddać 
zbadaniu przez fachową komisję możliwości 
wyzyskania złóż fosforytowych, w ystępują­
cych w poważniejszych ilościach w kilku 
miejscach w Państw ie. Gdyby badania te  nie 
dały pozytyw nych rezultatów , to  podjęte zo­
staną dośw iadczenia co do zastosow ania w 
rolnictw ie b. tanich, fosforytów algierskich. 
Najgorzej przedstaw ia się problem at azoto­
wy, gdyż mimo rozwoju fabryk chorzowskich 
istnieje konieczność sprow adzania w iększych 
ilości związków azotow ych z zagranicy. Po­
stanowiono przystąpić niezwłocznie do opra­
cowania szczegółowych planów budowy dru­
giej, wielkiej fabryki związków azotowych w  
centralnej Polsce. W r. b. musi być zakupio­
ny odpowiedni te ren  oraz mają być w ypraco­
w ane szczegółowe plany budowy.

KRZYWDA.
Z ZA KULIS MIN. SKARBU.

Pod powyższym tytułem  umieściliśm y w „Ro­
botn iku" z dn. 1-go w rześnia r. b. k ró tk ą  h isto rję  
krzyw dy, w yrządzonej p. K azim ierze M ajewskiej 
ze strony  Min. Skarbu przez  to , że nie zapłacono 
jej prem ji, należnych z ty tu łu  w ykrycia szeregu 
nadużyć, a w dodatku  pozbaw iono ją posady.

Otóż nazajutTZ po w ydrukow aniu naszego a r­
tykuliku, 2-go’ b. m„ p. M ajew ska otrzym ała od 
Min. Skarbu list, podpisany przez  dyrek to ra  de­
partam en tu  p. K ubalę, w którym  to  liście Min. o- 
fiaruje jej 1000 zł. „tytułem  w ynagrodzenia za 
prace dokonane przez nią przy rew izji ksiąg  i 
dokum entów  Banku Francusko - Polskiego, w y­
chodzące poza zakres ekspertyzy  sądowej".

L ist ten św iadczy niezbicie, te  Min. zdaje so­
bie  dobrze spraw ę, że n ie jest w porządku wo­
bec p. M. A le zaofiarow anie jej odczepnego jest 
d la Min. rów nie kom prom itujące, jak cały jego 
stosunek do p. M„ k tó ra  oczyw iście 1000 zł. nie 
przyjęła.

P race  p. M. przy rewizji ksiąg i dokum entów  
Banku F rancusko  - Polskiego doprow adziły  — 
jak już pisaliśmy — do konfiskaty  na  rzecz S kar­
bu 1 miiltj. fr. fr. P. M. dom agała się prem ji w w y­
sokości przepisanej ustaw ow o sumy. A le Dep. 
Obr. Pien., ktÓTego dyrek torem  był wówczas p. 
K ubala, był zdania, że całość prem ji należy się 
in icjatorow i w ykrycia nadużyć w  Banku p. Bon- 
netow i, podczas gdy Dep. C eł w innym w ypadku 
w ykrycia nadużyć przyznał in ic ja to row i tylko 
25 procen t premji, resz tę  zaś urzędnikom  D epar­
tam entu. A już elementarny obowiązek nakazyw ał 
w ypłacić p. M ajewskiej najw yższą preroję ze 
w zględu na to, że z pow odu p rac  przy rewizji w 
B anku F rancusko - Polskim  p. M. z winy Min. 
Sk. straciła posadę w Banku Kredytowym, a nie 
otrzymała obiecanej posady w Min. Sk. mimo pi­
semnej nominacji.

Jeżeli w spraw ie Banku Fr. - Pol. cały  ciężar 
k rzyw dy spad ł na p. M., to w innej spraw ie n a ra ­
żony został na s tra ty  rów nież Skarb . Mowa tu o 
spraw ie S tuckgolda w r. 192^, k tórem u oprócz 
gotów ki skonfiskow ano rów nież czeki - p rzek a ­
zy (na 3139 funt, ster. i 4219 doi.). Czeki te  leża­
ły w szufladzie re fe ren ta  Dep. Ob. Pien. przeszło 
4 tygodnie. Na pytanie p. M ajewskiej, czemu nie 
realizuje się tych czeków, odpow iedziano jej, że 
prow adzi się rokow ania ze Stiickgoldem  w celu 
realizacji czeków  (!), A dw okat St proponow ał 
początkow o ‘/a w artości czeków , później % w ar­
tości. Dyr. Dep. Obr. Pien. p. K ubala w iedzia ł o 
ty ch  rokow aniach  i godził się na nie. Czeki n a le ­
żało natychm iast po konfiskacie p rzesłać zagra­
nicę do realizaojŁ, a jeżeli już doszło do „roko­
w ań" ze Stiickgoldem, to należało  zażądać odeń 
zrealizow ania czeków w W arszaw ie w przeciągu 
24 godzin, poniew aż urzędnikom  nie wolno p ro ­
w adzić tego rodzaju rokow ań, gdy zachodzi oba­
wa, że z winy przedłużających się rokow ań Skarb 
może ponieść stra ty .

I Skarb  poniósł s tra tę . Bo oto w czasie roko­
w ań Min. Sk. zw róciło się do Gen. P rokuratury  
o opinję co do w ypłaty  prem ji ze skonfiskow anych 
czeków - przekazów . Gen. Prok., nie oglądając 
czeków , orzekła, że nie widzi rac ji do w ypłat pre­
mji przed ich realizacją, i że nie będzie w ystępo­
w ała przeciw ko Stiickgołdowi z ty tu łu  poszuki­
w ania szkód.

Decyzję Prok. Gen. drogą poufną zakomuni­
kowano pełnom ocnikom  Stuckgolda, k tó rzy  oczy­
w iście natychm iast p rzerw ali rokow ania i czeki 
do dziś dnia nie zostały zrealizowane!

Dyr. K ubala odniósł tu podw ójne „zw ycięst­
w o": nad urzędnikam i (m. in. p. M ajewską), k tó ­
rzy nie otrzym ali prem ji ze skonfiskow anych cze­
ków  - przekazów , ale też  nad Skarbem , k tó ry  nie 
w ydobył ani grosza za czeki.

Je ś li dodam y, że p. Majewska nie dostała  nic 
za p race  przy badaniu afery Banku D epozytow e­
go', jeśli uw zględnim y fakt, że p. wicemin. Mar­
kowski zaopinjował, że p. M. ma prawo do najwyż­
szego wymiaru premji z ty tu łu  jej zasług przy 
■wykryciu i badan iu  wym ienionych afer — w ów ­
czas dopiero ocenim y w całej pełni w spaniały  
1000-złotowy „gest" dyr. K ubali.
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- Cyniczne zuchwalstwo
przemysłowców sórAOiigsKich.

Otrzymujemy wiadomość, iż górnośląscy 
baroni węglowi odrzucili wyrok Komisji Ar­
bitrażowej na Górnym Śląsku, przyznający ro­
botnikom 8% podwyżki.

To bezprzykładne zuchwalstwo baronów 
węglowych, którzy myślą tylko o napchaniu 
swoich kieszeni i nie wahają się narazić kra­
ju na najcięższe szkody — byleby tylko nie 
stracić nic ze swoich zysków — zasługuje na 
tern surowsze napiętnowanie, iż przemysłow­
cy, wysyłając swoich delegatów do Komisji 
Rozjemczej, zgodzili się uszanować jej decy- 
zję.

o::-

Zmniejszenie się liczby 
bezrobotnych.

W edług danych z ostatniego tygodniow e­
go spraw ozdania z rynku pracy za okres od 
28 sierpnia do 4 września włącznie, nastąp i­
ło dalsze zmniejszenie ogólnej ilości bezro­
botnych w całem Państw ie o 9.145. Ogólna 
ilość bezrobotnych wynosiła w tym czasie 
235.407.

Zmniejszenie ilości bezrobotnych nastą ­
piło w przem ysłach: włókienniczym  (2704), 
budowlanym (1288), górniczym (1084), m eta­
lowych (593), hutniczym m etalowym  (300), 
nadto  liczba bezrobotnych pracow ników  u- 
mysłowych zmniejszyła się o 207 osób.

Znaczniejsze zmniejszenie ilości bezro­
botnych przypada na terenach  P. U. P. P.: 
Łódź — 2686, woj. Śląskie — 2741, Sosno­
wiec — '679, B iałystok — 417 i Częstochow a 
_  300.

:o::-

PRZEGLĄD PRASY
Zachwyt, pochwały, krytyka i przestrogi. — 

„Sabotujący urzędnicy".
Jak b y  na kom endę w kilku naraz pismach 

znalazły się rozw ażania na tem at Rządu. I 
co za rozm aitość opinji!

Zachwyt bez zastrzeżeń panuje w „Pol­
sce Zbrojnej". Powołując się na zdanie Kem- 
m erera, że w Polsce nastąpił znaczny postęp 
i że „inne oznaki w skazują także  na sta łe  po­
lepszenie się warunków  gospodarczych w  
Polsce", pismo to woła:

„Temi innemi oznakami są oczywiście: od­
rodzenie moralne, dokonane pod wpływem wy­
padków majowych, a cio za tem idzie, sanacja 
gospodarki państwowej. Skończyły się już bez­
powrotnie czasy, kiedy można było bezkarnie 
rabować dobro' państwowe. Administracja pań­
stwa wypływa na czyste wody. Wraz z popra­
wą administracji rośnie poczucie bezpieczeń­
stwa i stabilizacji, co ma olbrzymi wpływ ma 
rozwój stosunków gospodarczych",

I t. d. — cały hymn! Dowiadujemy się 
tedy, że „odrodzenie m oralne" już dokonało 
się, że n ik t nie rabuje już bezkarnie dobra 
państwowego i t. d. Jak że  to piękne, a jak 
mało prawdziwe!

Bardziej powściągliwy jest „Kurjer Po­
ranny", k tófy  tw ierdzi, że okres w alki jesz­
cze się nie skończył i że „tw arda rzeczyw i­
stość nakazała  rozłożyć w alkę na ra ty".

N iestety, przerw y między tem i ratam i są 
tak  długie i w ypełnione tak ą  sw oistą pacyfi­
kacją, że te  ra ty  poprostu giną w odmęcie 
pospolitości bynajmniej nie „sanacyjnej".

Jakby  w odpowiedzi „Polsce Zbrojnej" 
„Kurjer Polski" ponownie' pisze o kry tycz­
nym stanie naszego Skarbu, o konieczności 
zaciągnięcia pożyczki zagranicznej, przyczem 
z inspiracji pew nych „sfer" gospodarczych i 
finansowych z góry zapow iada, że

„Opinja publiczna musi się pogodzić z my­
ślą utraty pewnych suwerennych praw w dzie­
dzinie skarbowości (I), o ile nie chcemy wejść 
na drogę nieuniknionego bankructwa",

A o K em m ererze:
„Prof. Kemmerer poznał brutalną prawdę 

polskiego położenia gospodarczego, zachowując 
ją jednak dla raportu tajnego, ograniczył się do 
publicznego wygłaszania znanych komunałów". 

Pismo to potw ierdza znowu:
„Wiemy ze źródeł najzupełniej pewnych, że, 

chociaż podwyżka budżetu wojskowego nie fi­
guruje jeszcze oficjalnie w prowizorjum na o- 
statni kwartał 1926 r. — to jednak presja pew­
nych kół nie ustaje i sprawa jiest nadal poważ­
nie wertowana. Znamy stanowisko poszcze­
gólnych ministerstw w tej ważkiej sprawie — 
a przyznać należy, że niektóre z nich bronią 
równowagi budżetowej z całą stanowczością i 
odwagą".

A osobno:
„Zarówno p- premjer Barfel, jak i p. min. 

Klamer uważają jakiekolwiek podwyżki budże­
towe za wręcz zgulbne dla równowagi stanu fi­
nansów państwa, Opierają się oni przedewszyst- 
kiem podwyższeniu emisji bilonu i biletów skar­
bowych, którą chcą utrzymać na wysokości 
460 miljonów, Jak się dowiadujemy przygoto­
wane już przedłożenie podwyższenia emisji — 
zostało wstrzymane, może nie bez wpływu ©pi- 
oji wyrażonych przez prof. Kemmerera". 

Zapytać się godzi, kto właściwie rządzi 
w Polsce: „Rząd Pracy", Rząd obładowany 
pełnom ocnikam i, czy p. Kemmerer, wysłan­
nik am erykańskich sfer finansowych?

„Głos Prawdy" przyznaje, że urzędnikom  
należy się podw yżka płac, znajduje przecież 
pew ne „ale". Bo oto na drodze do podw y­
żek stoi „jedna fatalna przeszkoda. O to sa­
botaż pewnych s!.:; u iZ p d n ‘{ vc^ wobec 
wszelkich sanacyjnych poczynaj: ' ~ądu • 

Gdzie Rzym, gdzie K rym ? ' e ic li u rzę­
dnik sabotuje poczynania Rządu, to pow i­
nien być usunięty, ale dopóki prai:uje, musi 
otrzym ać godziwą zapłatę za swą p racę . Z re­

sztą pojęcie sabotażu jest tu rozciągłe. Być 
może, że niektórzy  sabotują właśnie dlatego, 
że są tak  kiepsko wynagradzani. A le czy w 
samym Rządzie, najwyższej hierarchji urzęd­
niczej, niema sabotażu? Czy np. min. Klar- 
ner nie sabotuje „sanacji m oralnej"?

::o::

Prace Sejmu.
Dn. 20 b, m. zbiera się Sejm, by na 

pierwszem pow akacyjnem  posiedzeniu roz­
począć obrady nad prowizorjum  budżetowem  
na kw artał czw arty, Prowizorjum w obu Iz­
bach musi być załatw ione w ciągu 10 dni, 
gdyż z dn. 30 w rześnia wygasa prowizorjum 
na kw arta ł trzeci.

Rząd ma nadzieję, iż Sejm upora się z 
prowizorjum w przeciągu tygodnia, pozostałe 
zaś 3 dni przypadłyby dla Senatu. R ząd pro­
jektuje, iż Sejm po załatw ieniu prowizorjum 
rozejdzie się na 3 tygodnie i zbierze się oko­
ło 20 października na norm alną sesję budże­
tow ą i rozpatrzy prelim inarz na r. 1927. Na 
tej sesji mają być rów nież załatw ione usta­
wy samorządowe, a praw ica zamyśla doko­
nać w tedy zam achu na ordynację wyborczą 
do Sejmu i Senatu. W reszcie na tejże sesji 
przyjdą pod obrady sejmowe dekrety , w yda­
ne przez Rząd na zasadzie ustaw y o pełno­
m ocnictwach.

-: :o::

KRONIKA 
POLITYCZNA.

KONFERENCJA PREZYDENTA Z RZĄDEM.
Wczoraj rano powrócił do> Warszawy ze Spały 

Prezydent Rzpllteij dila załatwienia spraw bieżą­
cych, O godzinie 11-ej rozpoczęła się na Zamku 
konferencja p. Prezydenta z ministrami w sprawach 
polityki gospodarczej. Prócz p. Prezydenta w o- 
bradach, które przeciągnęły się kilka godzin, wzię­
li udział: minister skarbu p. Klamer, minister rol­
nictwa, p Raczyński ©raz minister przemysłu i 
handlu p, Kwiatkowski. Po południu p. Prezydent 
przyjął ambasadora Francji p. Laroche.

ZMIANA PRAGMATYKI SŁUŻBOWEJ.
Od kilku dni w Prezydjum  Rady Mini­

strów  odbywają się konferencje z udziałem  
delegatów  - praw ników  z poszczególnych Mi- 
nisterjów, na k tórych omawiany jest projekt 
zmian w dotychczas obowiązujących przepi­
sach ustaw y o państwowej służbie cywilnej z 
21.11 1922 roku.

NARADY GOSPODARCZE W MIN. SPR. 
WEWNĘTRZNYCH.

W czoraj odbyły się w Min. Spr. W ewn. 
dalsze narady w spraw ie budowy elew atorów .

U zastępcy dyrek to ra  dep. sam orządo­
wego p. W indakiewicza, odbyła się konferen­
cja w spraw ie ustaw y o miejskich i pow ia­
towych kom unalnych kasach oszczędności.
DEKRET O OPŁATACH ROGATKOW YCH.

W  szeregu dekretów  ustaw , k tó re  Rząd 
na podstaw ie pełnom ocnictw  ma wydać, ce ­
lem ujednostajnienia rozbieżnego ustaw odaw ­
stw a dzielnicowego, znajduje się także, jak 
się dowiadujemy, dek re t o opłatach roga t­
kowych.

D ekret ten  jest w m inisterjum  spraw  w e­
w nętrznych w stadjum opracow yw ania, a w 
niedługim czasie poddany zostanie uzgodnie­
niu z zainteresow anym i urzędam i.

MIN. RACZYŃSKI W KRYNICY.
M inister Rolnictwa, dr. A leksander R a­

czyński, udał się w dn. 11 b. m. w pow rotnej 
drodze z Targów  W schodnich do M uszyny i 
Krynicy celem zbadania tam tejszych lasów 
państw ow ych oraz oddania Zarządowi P ań­
stw ow ych Zakładów Zdrojowych w Krynicy 
terenów  leśnych przekazanych dla rozszerze­
nia parków  Zakładu, Przy tej sposobności 
M inister weźmie udział w uroczystości o tw ar­
cia nowo zbudowanych gmachów zakłado­
wych.

*

NOWY DOWÓDCA WYŻSZEJ SZKOŁY WOJEN.
NEJ.

Dowództwo wyższej szkoły wojennej (szkoły 
sztabu generalnego) objął generał Kessler. Gen. 
Kessler przed wypadkami majowemi pełnił obo­
wiązki szefa sztabu generalnego, następnie zaś zo­
stał przydzielony do dyspozycji ministra spraw 
wojskowych.

OFICEROWIE FRANCUSKIEJ FLOTY WOJEN­
NEJ W WARSZAWIE.

Wczoraj o godz. 6 min, 36 rano na dworzec 
główny, przystrojony we flagi narodowe francus­
kie i polskie przybyli pociągiem z Gdyni 'oficero­
wie marynarki francuskiej^ której eskadra wojen­
na stacjonuje chwilowo w Gdyni, •r>raz 50 podofi­
cerów francuskiej marynarki wojennej. Przybyłych 
powitali na dworcu: szef francusk. misji wojskowej 
generał Charpy, kpt. Flerieux, komendant miasta 
pułk. Rożen, kom. Świrski i inni.

W chwili zatrzymania się pociągu orkiestra 
30 p. s. k. odegrała francuski i polski hymny 'naro­
dowe, Z dworca goście francuscy udali się Jo 
swych apartamentów o ,g. U-ej zaś złożyli wi­
zyty gen. Konarzewskiemu', szefowi gabinetu mi­
nistra płk. Becikowi. O 'godz. 18-ej w kasynie ofi- 
cersikśem garnizonu warszawskiego odbył się o- 
biad wydany przez Marszałka Piłsudskiego na 
cześć gości

OFICEROWIE RUMUŃSCY W STOLICY.
Wczoraj uczestnicy wycieczki oficerów tu ­

rn uńskicih do Polski z gen. Munteanu na czele zwie­
dzali w dalszym ciągu wytwórnie w obrębie War­
szawy oraz jej okolicach, oprowadzani przez przy­
dzielonych do nich oficerów polskich. "

Zgromadzenie Ligi Narodów.
OBRADY PODKOMITETU KOMISJI 

PRAWNICZEJ.
Genewa, 11 września. (PAT.). Podko­

mitet komiisji prawniczej omawiał sprawo­
zdanie Rady, dotyczące postępowania przy 
wyborze kandydatów na członków Rady 
Ligi. Delegat szwajcarski, radca związko­
wy Motta został obrany przewodlniczącynj 
podkomitetu. Z toku wymiany myśli, jaka 
wywiązała się między członkami podkomi­
tetu, wynika że w .sprawie obsadzania nie­
stałych miejsc w Radzie1 wszyscy stoją za­
sadniczo na gruncie podstaw, Ustalonych 
przez komisję reorganizacyjną oraz Radę 
Ligi; wprowadzono jedynie pewne mniej­
szej wagi poprawki do projektu Cecil — 
Fromageot a. ,

Genewa, 11 września. (PAT.). W wy- 
niku dyskusji popołudniowej osiągnięto w 
zasadzie porozumienie co do wszystkich 
istotnych pudktóiw, tak, że projekt komisji 
reorganizacyjnej przyjęty zastał bez po­
ważniejszych zmian. Ostateczny tekst pro­
jektu opracuje komitet redakcyjny, złożo­
ny z Motty (Szwajcarja), Sciałoi (Włochy), 
Loucheuira (Francja) i Lifcnlbunga (Holan- 
dja). (Następne posiedzenie podkomitetu 
wyznaczono na poniedziałek po południu.

P le n a rn e  zaś  .posiedzenie kom isji p ra w n i­
czej odbędzie  się  p rzed  południem . S p ra ­
w ie te j pośw ięcone będzie  rów nież ś ro d o ­
w e p osiedzen ie  Z g rom adzen ia  Ligi.

KONFERENCJA MIN. ZALESKIEGO 
Z BRIANDEM.

Genewa, 11 września. (PAT.). M inister 
Spraw  Zagranicznych, p. Zaleski, odbył dziś 
z m inistrem  Briandem  długą konferencję w 
spraw ie przyszłego regulam inu Rady Ligi, o- 
pracow yw anego obecnie w  podkom itecie ko­
misji prawniczej.

OPOZYCJA.
Genewa, 11 w rześnia. (PAT.). M inister 

Briand odwiedził dziś dr. Stresem anna, z k tó ­
rym omówił szereg spraw , znajdujących się 
na porządku dziennym obecnej sesji Zgroma­
dzenia Ligi. Jak  podaje korespondent Hava- 
sa, w łonie komisji praw niczej zaznaczyła się 
pew na opozycja w stosunku do Polski. V/ 
związku z tem delegacja francuska znalazła 
się w opozycji do niektórych państw , a w 
szczególności do państw  skandynaw skich. 
Zdaje się być pewne, że w końcu Polska bę­
dzie w ybrana do Rady Ligi po formalnym pro­
teście ze strony Norwegji.

Wojna domowa w Chinach
Zbrojna interwencja Anglji

Szanghaj, 11 września. (PAT.). 10 ka- 
monierek angielskich i dwa torpedowce a- 
merykaóiskie były ostrzeliwane wczoraj 
przez wojska kantońskie, przyczem 2 mary­
narzy zostało ranionych. Wojiska kantoń* 
skie ostrzeliwały również wszystkie parow­
ce zagraniczne, wyjeżdżające z Hankou lub 
przybywające dó tego portiu.

Londyn, 11 września. (PAT.). „Daily T e­
legraph" podaje z Pekinu niespraw dzoną do­
tychczas w iadomość o bitw ie m orskiej pod 
H ankou, w której wzięły jakoby udział s ta t­
ki wojenne francuskie, am erykańskie i an ­
gielskie.

N askutek wzmagającej się ruchaw ki an- 
tyangielskiej w Czungking, konsul angielski 
uznał za konieczne ew akuow ać niezwłocznie 
w szystkich cudzoziemców. Położenie w  Sva- 
tow  jest bardzo poważne. Chińczycy zam ie­
rzają zam knąć minami wejście do portu.

Szanghaj, 11 wrześnja. (PAT.). Belgijska

misja kato licka donosi, iż żołnierze narodo­
wej armji chińskiej, znajdujący się w odw ro­
cie, zabili księdza belgijskiego, Lauwersa, o- 
raz  spalili trzy  domy misjonarzy.

Hong-kong, 11 września. (PAT.). Konsul 
angielski oświadczył, że przedstawił ministro­
wi angielskiemu w Pekinie ostatni protest 
rządu kantońskiego przeciwko wysadzeniu 
na groble portowe w Kantonie angielskich 
wojskowych sił morskich.

STRAJK W SZANGHAJU.
Pekin, 11 września. (AW.). Trw ający już 

od dłuższego czasu strajk  robotników  w  fa­
brykach japońskich w Szanghaju grozi p rze­
kształceniem  się w strajk  generalny. Silną 
propagandę za strajkiem  generalnym  prow a- 

f dzą zwolennicy rządu kantońskiego. S trajk

I generalny miałby ch arak te r w yraźnie poli­
tyczny i skierow any byłby przeciw ko d y k ta ­
torow i Sun-Czuan-Fanowi.

Strajk 
górników angielskich

WŁAŚCICIELE KOPALŃ ODMAWIAJĄ 
UDZIAŁU W ROKOWANIACH.

Londyn, 11 w rześnia. (PAT.). Związek 
właścicieli kopalń Walji południowej odmó­
wił wczoraj kategorycznie wzięcia udziału w 
rokowaniach, proponowanych przez rząd.

Londyn, 11 września. (PAT.). Dotych­
czas otrzymane przez kanclerza Churchilla 
odpowiedzi od stowarzyszeń właścicieli ko­
palń na propozyclje kamdlerza w sprawie 
zlikwidowania zatargu w przemyśle wę­
glowym, są odmowne, z  wyjątkiem odpo­
wiedzi od stowarzyszenia z Yorkshire.

W poniedziałek centralny komitet 
związku właścicieli kopalń odbędzie nara­
dy wewnętrzne, poświęcone propozycjom 
kanclerza skarbu, do którego wystosowania 
będzie zbiorowa odpowiedź stowarzyszeń 
przedsiębiorców!.

Kongres angielskich 
związków zawodowych

Londyn, 11 w rześnia. (PAT.). Dziś za­
kończył swe obrady kongres związków za­
wodowych w Bournem outh. Na ostatniem  
posiedzeniu przyjęto rezolucję, przedstaw io­
n ą  przez związek górników, wypow iadającą 
się przeciw ko m iędzynarodowej interw encji 
w Chinach, poniew aż „polityka rządów  im­
perialistycznych, oparta  na pragnieniu zgnie- j 
cenią rządu Sowietów, będąca m otywem te ­
go rodzaju zarządzeń agresywnych, pozosta­
je pod wpływem  ak tu  pomocy udzielonej ! 
przez robotników  rosyjskich górnikom angiel- ; 
skim ". Na zakończenie kongresu dokonano i 
w yboru członków rady generalnej związków 
zawodowych.

Nota Hiszpanji 
o wystąpieniu z Ligi 

Narodów
Genewa, 11 w rześnia. (PAT.). Tym cza­

sowy konsul Hiszpanji w Genewie w ręczył 
w Sekretarjacie  G eneralnym  Ligi Narodów 
notę rządu hiszpańskiego, zaw ierającą — 
zgodnie z 1-m artykułem  Umowy Ligi N aro­
dów — form alne „uprzedzenie o zam iarze" 
w ystąpienia Hiszpanji z Ligi Narodów po u- 
pływ ie dwuch lat, licząc od daty  o t r z y m a n ia  
noty przez S ek /e ta rja t Generalny. Nota jest 
bardzo k ró tka  i zredagowana w tonie nie­
zwykle uprzejmym.

Nieudały zamach 
na Mussoliniego

Rzym, 11 września. (PAT.). Dziś o godz. 
10 przed poi. obrabiacz kamieni, osiemna­
stoletni Ermeti Giovannini, rzucił bombę na 
samochód, którym Mussolini jechał przez 
plac Parta Pia do pałacu Chigi, Bomba ude­

rzyła w boczną szybę samochodu, poczem  
spadła na ziemię, gdzie wybuchła. Samo­
chód Mussoliniego pojechał dalej. Czterech 
przechodniów, rannych odłamkami szkła, od­
wieziono do szpitala. Sprawcę zamachu na­
tychmiast aresztowao. Według jego zeznań, 
urodził się on w Castelnuovo Di Gariagnana 
w r .1908 i dziś rano przybył bez paszportu z 
zagranicy. Mussolini wyszedł z zamachu bez 
szwanku.

Wiedeń, 11 września. (PAT.). Pisma do­
noszą, że spraw ca zam achu na Mussoliniego, 
Erm eti Giovannini, jest anarchistą i przybył 
do Rzymu z Marsylji. O prócz bomby, rzuco­
nej pod samochód Mussoliniego, m iał on 
jeszcze przy sobie drugą bombę. Spraw cę 
zam achu zatrzym ał zam iatacz uliczny, k tóry  
rzucił się za nim, jakkolw iek został podczas 
w ybuchu bomby raniony.

Z pośród osób, zranionych w czasie za ­
machu, jedna zm arła.

W Grecji
OFIARY OSTATNICH ZAJŚĆ.

Ateny, 11 września. (PAT.). Ogólna licz­
ba ofiar, k tóre  zginęły naskutek  ostatnich 
w ypadków  rewolucyjnych w A tenach  — w y­
nosi 23 osoby. Przeszło 500 osób jest lżej 
lub ciężej rannych.

STŁUMIENIE NOT/EJ REWOLUCJI.
Ateny, 11 września. (PAT.). Agencja A- 

teńska donosi, że rząd  doszedł do p rzekona­
nia, iż między rojalistam i i kom unistam i is t­
nieje jakieś porozumienie. A resztow ano w ie­
lu przywódców komunistów i rojalistów, 
wśród których znajduje się były m inister W o- 
zikis i kilku dziennikarzy. Po m ieście k rążą 
silne oddziały wojska i patro le . Pozatem  
m iasto ma ponownie wygląd zupełnie norm al^ 
ny.

Powrotna droga lotnika 
Orlińskiego

T ok io , 11 w rześn ia . (PAT.). Por. Or­
lińsk i i sierż. K ubiak, ow acyjnie żegnani, 
w y lec ie li dziś z T okio , w drogę pow rotną  
do Polsk i.

— Wczoraj przybyła do Katowic misja prof. 
Kemmerera. Misji towarzyszył poseł amerykań­
ski w Warszawie, p. Stetson. ,Proif. Kemmerer i 
jego współpracownicy odbyli dłuższe konferencje 
ż przedstawicielami tamtejszych sfer gospodar- 
czych.

-  Do Bydgoszczy przybył- z Gdańska piecho- 
ą arcerz czeski, Karol Hubat, odbywający po- 

jedyńczo podróż naokoło świata.
— W pobliżu portu ryskiego zatonął na peł­

nym morzu parowiec pasażerski „Neubad". Ka­
tastrofa nastąpiła w odległości kilku kilometrów 
od brzegu.

— W Berlinie w biegu na 1500 mtir. dr. Pól- 
zer ze Szczecina zwyciężył w 3 min. 51 sek. mis­
trza światowego, Nurmiego, zdobywając rekord 
światowy.
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WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.
PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJSKIEJ 

W GOSTYNINIE.

Dn. 22 sierpnia panowie z nowego wydania 
endecji zwołali wiec przedwyborczy do Rady 
Miejskiej, na którym nasi towarzysze odnieśli 
całkowite zwycięstwo, bo robotnicy wypowiedzie­
li się za naszymi mówcami.

P . Żyliński Michał, b. burmistrz, obraził się 
za słowa prawdy, wygłoszone przez tow, Michal­
skiego i zaraz podał sprawę do sądu, a  sąd tak 
się pospieszył, że na wtorek, 31 sierpnia r. b. wy­
znaczył sprawę. Tow, Michalski powiedział, że 
gdy nauczyciele zwrócili się do p. burmistrza z 
prośbą, aby z funduszu nędzy wyjątkowej prze­
znaczył jakąś kwotę na biedne dzieci, które bez 
koszul i w podarłem obuwiu chodzą do szkoły — 
to p. Żyliński prośbę tę odrzucił, ale uwzględnił 
inną prośbę jakiegoś endeka. Pan Żyliński jako 
burmistrz twierdzi, że nie on to zrobił, tylko ko­
misja.

Wiec ten zakończono śpiewem „czerwonego 
sztandaru i przyrzeczeniem, że robotnicy głoso­
wać będą tylko na listę P. P. S.

W sobotę, 28 sierpnia odbył się wiec dysku­
syjny, zwołany przez powiatowy komitet P. P, 
S. Przewodniczył tow. Barchanowski, sekretarzo­
wał tow. Ozdowski, główny referat o gospodarce 
samorządowej wygłosił tow. pos. Śledziński; o 
potrzebie organizacji mówił tow. Żołnow.ski. 
Wiec zakończono enłuzjastycznemi okrzykami na 
cześć zwycięztwa P. P. S. przy wyborach, które 
się mają odbyć dnia 12 września.

Siedmioletnia gospodarka burm istrza Żyliń­
skiego dqprowadziła do tego, że najbogatszy sa­
morząd miejski w państwie ma nie tylko puste 
kasy, ale długi. Ale p. Żyliński, jako dobry gospo­
darz, ma za to udziały w młynie, tartaku i t. p. 
Chciałby nadal tak gospodarzyć, ale miejmy na­
dzieję, że to  się już bezpowrotnie skończyło. P. 
Żyliński broni się, ale to  już mu nic nie pomoże.

Mikołaj.

BADANIA ARCHEOLOGICZNE W ZŁOTEJ, 
POW. SANDOMIERSKIM.

Na terenie państwowego majątku Złota w 
pow. sandomierskim znajdują się bardzo rozległe 
cmentarzyska i osady przedhistoryczne, pocho­
dzące z młodszego okresu kamiennego. Urny po­
chodzące stąd  są już w wielu muzeach i zwraca­
ły na siebie uwagę uczonych polskich i zagranicz­
nych. N iestety zabytki były wydobyte bez znajo­
mości rzeczy i bez stosowania elementannyoh 
metod naukowych. W roku bieżącym majątek 
Złota został przeznaczony na parcelację. Wsku­
tek tego zostały rozpoczęte przez Urząd Konser­
watorski systematyczne badania na większą skalę. 
Dotychczas już odkopano przeszło 30 grobów, a 
wśród nich nowe typy grobów ciałopalnych i gro­
bów ze zwierzętami.

Groby ciałopalne, odkryte obecnie w Złotej 
odznaczają się tern, że nieboszczyka składano w 
dole grobowym, układano nad nim stos i podpa- 
'ano. Gdy stos spłonął, nadwęglone kości zosta­
wiano nieporuszone w dole i zasypywano ziemią, 
wstawiając do grobu niekiedy naczynia. Nie zbie­
rano tu i nie zsypywana przepalonych kości do 
urn, jak to  było w .okresach późniejszych.

Cmentarzysko złockie dostarczyło bardzo cie­
kawych naczyń, narzędzi krzemiennych i  ozdób 
bursztynowych.

Teatr im. BogasłaaisKiego.
Gmach tea tru  im. Bogusławskiego magi­

s tra t zdecydow ał ostatecznie przekazać wy­
działowi ośw iaty i kultury za tenu tę  dzier­
żaw ną w sumie 100.000 zł. rocznie na rzecz 
zarządu tea trów  miejskich.

W ydział oświaty i kultury zam ierza w 
gmachu tym  prowadzić: w idowiska scenicz­
ne dla szerszych w arstw  ludności, tak ież wi­
dow iska dla młodzieży szkolnej, według pro­
gramu, uzgodnionego z państw ow em i w ła­
dzami szkolnemi, kinem atograf szkolny, k i­
nem atograf oświatowo - rozryw kow y dla 
szerszych w arstw  ludności, koncerty, popisy 
chórów, odczyty, pokazy higieniczne, nauko­
we i t. p., w reszcie obchody, akadem je i t. d. 
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„Czarna kaw a” 
w cukierni p. Majewskiego

Dzień wczorajszy był interesujący dla 
bywalców cukierni p. M ajewskiego S tefana 
(róg Alei i Nowego Światu). M ianowicie ro ­
botnicy spożywczy złożyli „w izytę" w tej cu­
kierni, spędzając tam  szereg godzin przy 
szklaneczce „pół czarnej". D em onstracja ta  
m iała na celu zaprotestow anie przeciw ko 
niepoczytalnem u stanow isku wymienionego 
przedsiębiorcy, k tóry  przed paru  dniami w e­
zw ał policję do aresztow ania przedstaw icieli 
robotników , upoważnionych do kontroli, czy 
8 godz. dzień pracy stosow any jest w przed­
siębiorstw ie.

D em onstracja robotników  trw ała  od g. 
7-ej do 10-ej w iecz Robotnicy zachowywali 
się przez cały czas spokojnie i poważnie. 

 o::o -

Napad i pobicie rabina
Wczoraj około godz. 3 ipo poł. do mieszkania 

rabina, Szflamy Berkowskiego przy ul Granicz­
nej nr, 8 ktoś zapukał. Gdy krewna Berkowskiego 
Anna Kołodzieka otworzyła drzwi, weszło dwuch 
mężczyzn. Jeden z nich około lat 30-tu uzbrojony 
w laskę rzucił się na rabina i, złorzecząc mu, po­
bił go laską w tw arz i  gło wę, drugi zaś — młodzie­
niec 18-letni stał spokojnie w przedpokoju. N i 
krzyk napadniętego i krew nej jego: ^policja! poli- 
oja!‘‘, nadbiegł dozorca, Jan  Sachanowiski, który 
po cihwilli wezwał post. 8 ikomisarjatu. Policjant, 
po wylegitymowaniu obu sprawców najścia uwol­
nił. Poszkodowany udał isię do ambulatorium Po­
gotowia, gdzie lekarz stwierdził potłuczenie nosa 
i  Okolicy prawego ucha.

Głównym sprawcą napadu był Muszek Fryd­
man, właściciel kawiarni przy pl. Grzybowskiej nr. 
14. Już od półtora roku trwa zatarg między rabi­
nem a właścicielem kawiarni Frydman w każdą 
sobotę ma kawiarnię otwartą. Berkowski, chcąc 
zmusić Frydmana do świętowania sobót, rzucił 
klątwę t  zw. „hajrem" na całą rodzinę Frydma­
na. Nadto, podburzał on swioich zwolennikowi, k tó ­
rzy już kilkakrotnie wybijali szyby i niszczyli u- 
rządzenie sklepu. Mało tego,, Berkowski w  każdą 
sobotę obchodzi bóżnicę i publicznie ogłasza', aby 
nie uczęszazali do kawiarni Muszka Frydmana, 
gdyż sprzedaje on trefne potrawy, ipo spożyciu 
których każdy zachoruje. W kilka tygodni po rzu­
ceniu klątwy jedno z dzieci Frydmana zmarło. 
Frydman podał już kilka skarg do władz sądowych 
na rabina.

Na sezon szkolny Księgarnia Robotnicza 
zaopatrzona została w książki dla szkół pow­
szechnych i średnich.

Starszy m ajster w zakła­
dach wojsk łączności 

bije robotników
W C entralnych zakładach wojsk łączno­

ści, przy ul. Chmielnej, pracuje Guzek H en­
ryk, elektrom onter, k tóry  jest delegatem  p ra ­
cowników fabryki. Skarży on się, iż jako 
delegat szykanowany jest stale przez w ładze 
fabryczne.

W czoraj zdarzył się następujący incy­
dent: starszy m ajster wojskowy K urtz ob ra­
ził się na Guzka za to, że ten  zadał mu ja­
kieś pytanie w tonie żartobliwym  -— i ude­
rzył Guzka kilkakrotnie, przyczem rozerwał 
mu marynarkę!!

Oburzeni robotnicy postanowili zwołać 
zebranie fabryczne, w celu zaprotestow ania 
przeciw ko postępow aniu m ajstra Kurtza.

A le tu wm ieszał się kierow nik w arszta­
tów, kpt. W ilk, i oświadczył, powołując się 
na zarządzenie pułkow nika W szebora, iż nie 
nie pozwoli na urządzenie zebrania!! Zamiast 
tego kpt. W ilk przyrzek ł łaskaw ie, że w po­
niedziałek kierow nictw o zakładów  „samo" 
zw oła zebranie robotników .

W arto nadmienić, że przed 3 laty  Kurtz 
uderzył jednego ze stolarzy. Robotnicy uzy­
skali wówczas przyrzeczenie od kierow nika 
w arsztatów , że w razie podobnego zajścia w 
przyszłości, krew ki m ajster zostanie w yda­
lony.

Tymczasem obecnie, gdy chodzi o za­
protestow anie przeciw ko skrzyw dzeniu dele­
gata robotników , kierow nictw o w arsztatów  
nie pozw ala naw et na zwołanie zebrania fa­
brycznego w tej sprawie!

■' H O S S

Z sądów.
Rehabilitacja niesłusznie oskarżonego o ła­

pownictwo.
Na tle w alk w organizacji tram w ajarzy 

obwiniony został przez p. Lipską - W ardzyń- 
ską, o wzięcie łapów ki delegat Związku, kon­
duktor Kurek. W sądzie okręgowym  oskar­
życielka została uwolniona, skutkiem  czego 
p. K urek zawieszony został w pracy.

Sąd apelacyjny skazał jednak p. Lipską- 
W ardzyńską na 1 miesiąc aresztu  za oszczer­
stwo. W obec takiego w yroku p. K urek zo­
stał przyjęty do pracy, lecz tylko w arunko­
wo, wobec w niesienia przez p. Lipską kasa­
cji w yroku.

Dn. 7 b. m. została spraw a ostatecznie 
rozstrzygnięta i Sąd Najwyższy w yrok sądu 
apelacyjnego zatw ierdził.

Spodziew ać się należy, że niewinnie o- 
skarżonem u zostanie pow etow ana szkoda, ja­
ką poniósł przez dłuższe zawieszenie w p ra­
cy i że dyrekcja tram w ajow a przyjm ie go już 
na sta łe  na poprzednie stanow isko, a  odpo­
wiednio zachowa się wobec oszczerców sądo­
wnie potępionych.
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Zycie g o sp o d arcze .
Rozdział węgla dla przemysłu.

Wczoraj w ministcrjum przemysłu i handlu od­
była się konferencja w sprawie rozdziału węgla 
dla przemysłu W konferencji wzięli udział wyżsi 
urzędnicy ministerjum oraz przedstawiciele sler 
przemysłowych. Chodzi o ta, alby przy wzmożonym 
eksporcie węgla polskiego zagranicę, zapewnić do­
stateczną podaż węglla na rynku wewnętrznym, 
gdyż napływają skargi, że nie wszędzie zakłady

przemysłowe otrzymują obecnie węgiel w dosta­
tecznych ilościach. W szczególności dotyczy to 
przemysłu włókienniczego, w którym konjunktury 
wobec zbliżającego się sezonu ostatnio znacznie' 
się poprawiły. Wskutek ograniczonej dostawy wę­
gla podniosły się w przemyśle tym alarmy, te  pro­
dukcja będzie musiała być częściowo zawieszona. 
Konferencja ma za zadanie trudności te usunąć i 
zapewnić dostateczny równomierny dopływ wę­
gla na rynek wewnętrzny.

Min. Kolei wydało rozporządzenie, by ze wzglę­
du na zażalenie co do naladunków węglowych dla 
odbiorców krajowych, ładowanie na kopalniach 
odbywało się również w niedzielę, ale wyłącznie 
dla konsumcji krajowej.
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Rozmaitości.
CZY ZWIERZĘTA M AJĄ SNY? Już wielo­

krotnie zastanawiano się, czy zwierzęta miewają 
sny, a ostatnio roztrząsa tę spraw ę zoolog lipski 
Hempelmann. Na pytanie to trudno odpowiedzieć 
z tego już względu, że niewiele wiemy o śnie lu­
dzkim., a jeszcze mniej o  życiu ducbowem zwie­
rząt — o  ile przyjmiemy, że ono wogóle istnieje. 
Mimo to można na podstawie zachowania się 
zwierząt- śpiących wywnioskować, że i  one mie­
wają coś w rodzaju snów.

U wielu zwierząt można zaobserwować, że 
we śnie poruszają się żywo i w sposób charaklc- 
tystyczny; niektóre wydają dźwięki: psy szczeka­
ją, konie rżą, koty miauczą. Pewien koń, w siedm 
tygodni po powrocie z wojny włosko - tureckiej, 
zaczął we śnie rżeć, bić kopytami i szarpać się, 
podczas gdy w dzień zachowywał się zupełnie 
spokojnie. Często też stwierdzono, że psy zdają 
się polować we śnie. O pewnym psie opowiada­
no, te  przytem szczekał przeraźliwie i wybijał 
nogami, lub drżał. Podobne napady następują za­
wsze po oprowadzaniu psa po lesie. Można go też 
sztucznie wprowadzić w taki stan, o ile mu się 
da powąchać gałęź sosnową.

Nie sposób oczywiście stwierdzić, czy zwie­
rzęta  istotnie mają widzenia senne, ani określić, 
jakie procesy zachodzą w ich centralnym syste­
mie nerwowym, ale nie ulega wątpliwości, te  o- 
bjawy powyższe, analogicznie do zachowania się 
człowieka we śnie, przemawiają za tern, że i 
zw ierzęta miewają swe sny.

STAŁE CENY NA... KOBIETY. „Prawda" 
moskiewska donosi, że w Turkiestanie po dawne­
mu uprawia się handel kobietami. Na tem tle po­
wstała nawet orygianlna „walka klasowa" mię­
dzy bogaczami a biedakami. Cena kobiety — pi- 
sze „Prawda" — dochodzi obecnie do 60 tys. ru ­
bli albo 60 wielbłądów. Ludzie ubożsi nie mogą 
oczywiście pozwolić sobie na taki wydatek i mu­

szą wyrzec się tony. Zato bogacze, kupując sobie 
kilka żon1, kupczą niemi i bogacą się na nich, 
Doszło do tego, że w obwodzie Choreziemskim 
pod naciskiem biedoty ustanowiono stałą cenę w 
wysokości 90 rb, Ale nie dało to wyników ocze­
kiwanych. Bogacze nie przestrzegali tej normy i 
płacili nadal tyle, ile pozwalała ich kieszeń. Pod 
wpływem zwiększonego popytu na kobiety han­
del mierni wyradza się w najbardziej wyuzdaną 
spekulację. Żony porzucają swych ubogich mężów 
a rozwody stały się zjawiskiem masowem. Łapo­
wnictwo kwitnie w  najlepsze, a łapówki biorą nie- 
tylko sędziowie, lecz talkże delegatki wydziału ko­
biecego („Żenotdieł")

NAJSTARSZY KALENDARZ ŚWIATA zna­
leziono w Egipcie w pałacu Ramzesa Mejamuna. 
Dwie płaskorzeźby kamienne zawierają nazwy 
miesięcy i dni. Zdaniem astronoma Biot kalen­
darz ten pochodzi z r. 3285 przed Nar. Chrystusa, 
czyli liczy przeszło 5000 lat. Obliczenia na tym 
kalendarzu świadczą, że już starożytni egipcjanie 
posiedli solidną wiedzę astronomiczną.

KLUB NIESZCZĘŚLIWYCH MĘŻÓW. W M a­
drycie powstał klub nieszczęśliwych mętów. S ta­
tu t klubu opiewa m. an.: „Gdy cię żona zdradzi 
poraź pierwszy — jest to jej wina, poraź drugi — 
twoja. Nigdy się nie jest tak zakochanym, jak się 
komuś wydaje. Czy nalleży ożenić się z kobietą 
piękną, czy też z taką, k tóra umie gotować?

OBIAD UGOTOWANY W NOWYM JORKU, 
A SPOŻYTY W  PARYŻU. Francuski kapitan lot­
niczy Rene Fonck planuje lot z Nowego Jorku do 
Paryża bez zatrzymania się po drodze. Pragnie 
on zabrać ze sobą gotowy obiad w naczyniach ty­
pu „vacuum", a po starcie w Paryżu spożyć go w 
towarzystwie swych przyjaciół. O powodzenie 
przedsięwzięcia odbywają się ju t zakłady.

KONKURS NA NAJGORSZĄ KSIĄŻKĘ. Pi­
smo moskiewskie p. t. „Na literaturnom  postu" o- 
głosito niedawno konkurs na najgorszą książkę w1 
Rosji sowieckiej. Konkurs dotyczy dzieł z zakre­

su beletrystyki, historji, estetyki literackiej, .pa­
miętników, filozofji i t. d. Dzielfa konkursowe ba­
dać będą cztery sekcje. Pierwsza zajmować się 
będzie dziełami o „szkodliwej" ideologji, druga— 
książkami o fałszywej treści, dziełami takich au­
torów, którzy nie wiedzieli co pisali, lub świado­
mie puszczali w świat kłamstwa; trzecia sekcja 
rozpatrywać będzie utwory bezwartościowe z 
punktu widzenia literackiego; wreszcie czwarta— 
książkami brzydko wydanemi, na złym papierze, 
marną farbą i t. p. Nagroda przyznana zostanie 
oczywiście nie najgorszej książce, lecz temu, kto 
taką wykryje i krytycznie uzasadni. Każda sekcja 
rozdawać będzie premje, a oprócz tego wyznaczo­
no jedną wielką nagrodę.

PIES, KTÓRY PLUJE... PERŁAMI. W pocią-
gu Orjent ekspresu, jadącym z Konstantynopola, 
dokonano niedawno oryginalnej kradzieży. Jednej 
z podróżnych, hrabinie iBelmomt, zginął n a ­
szyjnik z pereł wartości ok. 80 tys. zł. Policja, re ­
widując pociąg na stacji rumuńskiej Brasso, nat­
knęła się w przedziale pierwszej klasy na niezwy­
kłą scenę: pudel wypluwał do dłoni swego pana 
jedną perłę za drugą. Gdy policja zażądała wyja­
śnień co do „zachowania się" psa, usłyszała w od­
powiedzi od właściciela psa, amerykańskiego ak­
tora cyrkowego, że jego czworonożny towarzysz 
wzorem strusia połyka przedmioty błyszczące, a 
wzorem marabu może zawartość żołądka oddawać 
z powrotem przez pysk. Zaprowadzono pudla i je­
go pana na policję, gdzie dopiero się zbada, czy 
pies z własnej woli, czy też na rozkaz swego pa­
na popisuje się swemi zdolnoścaimi. Hr. B. głas­
kała w czasie jazdy pudla i karmiła go, a przy 
pożegnaniu widocznie połknął naszyjnik z pereł.

50 TYS. SAMOCHODÓW liczy obecnie Ber­
lin. Przed wojną było tam tylko 10 tysięcy.

WALKA PRZECIW TYTONIOWI. Stany Zje­
dnoczone, zmagające się od szeregu lat z alkoho­
lem, podejmują obecnie walkę z nikotyną. Jeden 
z uniwersytetów w M essachusetts zabronił słucha­
czkom oalenin tvtnnfu. Póki studentki uczęszcza-

•  •  1
ją na uniwersytet — głosi rozporządzenie — ni
wolno im palić. Już przy zapisie odbiera się o
nich słowo honoru, że nie będą palić ani agitc
wać przeciwko zakazowi. Przekroczenie rozpc
rządzenia pociąga za sobą bezwzględne wydalę
nie.

ANEGDOTY. Dyplomat francuski Talleyran 
seidział pewnego razu na obiedzie między pani 
de Stael i panią Recamier. Rozmawiał żywo z t 
ostatnią, jedną z najpiękniejszych kobiet francus 
kich, zaniedbując p. de Stael, która w końcu za 
pytała go z gniewem: „A gdybyśmy teraz wpadł 
do wody, którą z nas obu wyratowałby pan piei 
wszą? ’ Na to Talleyrand: „Nie wątpię, łaskaw 
pani, o tem, że pani pływa doskonale".

Znakomity filozof angielski Hume, któreg 
150-lecie śmierci obchodzono w tych dniach, ro: 
tył się na starość. W czasie podróży do Franc 
zerwała się .burza, a jedna z pasażerek, piękn 
lady Wallans przestraszona zwróciła się do Hi 
me'a z prośbą o słowa otuchy. Ale Hume oświac 
czył z zimną krwią, że prawdopodobnie wszysc 
staną się wkrótce pastwą ryb. „A kogo on 
wpierw pożrą? zapytała. „Żarłoczne ryby rzuć 
się na mnie — odparł Hume — ale smakosze zs 
biorą się do pani".

Angielski malarz W histler skrytykował jedn 
ze sztuk Oscara Wilde'a. Poeta zauważył ironies 
nie: „Jak może pan sądzić dzieło literackie, jeżt 
li pan w życiu swem nie napisał ani jednego wie: 
sza?" A na to Whistler: „Nigdy w życiu nie znic 
słem ani jednego jaja, a mimo to mogę wyraz: 
swój sąd o omlecie".

Komediopisarz francuski Tristan Bernar 
wsiada do przedziału wagonu kolejowego, w ktc 
rym znajduje się jeden śpiący pasażer, z wygląd 
Anglik. Bernard ostrożnie ustawia na siatce na 
głową swego sąsiada, kosz. Pociąg rusza, a zara 
potem pada kropla na koszulę śpiącego, któr 
natychmiast się budzi, dotyka palcem zmoczor 
go miejsca, następnie kładzie ten palec do ust i 
mmą znawcy zapytuje-. „W hisky?" „Nie — odpiei 
Eernard foksterier".
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Z GIEŁDY
D olary na rynku pryw atnym  8.99 w- żądaniu 

8.98% w ‘płaceniu. Rulble złote notow ano 4.89. Za 
100 rb. złotych płacono 54 dolary  i 40 ant.

Na rynku akcji tendencja słaba  P apiery  pro­
centow e, t Ij. listy .zastawne, obligacje i  pożycz',: 
państw ow e w  .zaofiarowaniu p o  kursach zmiżonyc! 
A kcjami cnb.ro.ty średnie. K ursy na,ogół słabsze. N'  
tow ano między innemii: Lilpopy 1.07, S tarachowice 
2.46, O strow ieckie 7.80, W ęgiel 76.00, Rudzki 1 5b 
Zawiercie 23.50, Żyrardów  14 75, Modnzejów 4.oi 
Bank Polski 93.00. Zebrania oficjalne giełdy w alu­
tow ej i  akcyjnej dzisiaj n ie  odbyły się

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

Doroczny Zjazd P. P- S. powiatu w a r ­
sza w sk ieg o  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  12 w rz e śn ia  
(n ied z ie la )  w  lo k a lu  W . O . K . R . (A l. J e r o ­
zo lim sk ie  6), o  godz. 11. W s tę p  p rzy s łu g u je  
to w a rz y s z o m  z p o w ia tu  w a rsz a w sk ie g o  za  e- 
k a z a n ie m  le g ity m a c ji c z ło n k o w sk ie j.

Komitet Powiatowy P. P. S.
Posiedzenie Komisji Socjalnej O. K, R, War 

azawa Podmiejska odbędzie się w  poniedziałek dn. 
13 w rześnia o  godz. 6  .po, poŁ

'We wtorek, dn, 14 b. m.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy 
P. P. S. O godz. 7 w Lokalu OK!R. (Al, Jerozolim ­
sk ie  6), odbędzie się posiedzenie W ar, O kręgow e­
go K om itetu  R obotniczego P . P , S .

Dzielnica Powązki. 0  godz. 7 w lokalu dziel 
nicy, 'Okopowia 30 m. 16, odbędzie  iię  posiedzenie 
komitetu. A

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Al Jerozolim skie 6) odbędzie « ę  po­
siedzenie kom itetu dzielnicowego.

Kolo tramwajarzy Praga. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w  lokalu dzielni­
cy  (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnioowego.

Koło Rzeźników P. P. S. O godz. 5 w  lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła

Koło tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5 
w  lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie koła.

Dzielnica Marymont. O g. 7 w  lokalu dziel­
n icy (M arymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Koło Gazowników Ludna. 0  g. 7 w, w  lokalu 
A l Jerozolim skie 6 odbędzie się zebranie Koła.

W środę, dm. 15 b, m.
Dzielnica Starówka. O1 godz. 6 min. 30 w1 loka­

lu dzielnicy, Ryoerska 6, odbędzie się konferencja 
dzielnicow a, na k tó re j tow  Ed, Zawadzki wygłosi 
odczyt n. t. „Faszyzm ".

Koło Tramwajarzy Starówka — 0  godz. 7-ej 
wiecz., w lokalu, R ycerska 6, odbędzie się zeb ra ­
nie kola

Pocztowa Org. PPS. o godz. 7 w lokalu OKR  
(AL Jerozolimskie 6), odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Dzielnica W ola - Czyste. O godz. 6 w loka­
lu dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu  dzielnicow ego oraz o godz. 7 — ogólne 
zebranie członków.

Dzielnica O chota, O godz, 7 wiecz. w  lokalu 
G rójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków, o godz. 6 pp. posiedzenie kom itetu dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

D zielnica M okotowska, o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, B agatela 12a, odbędzie się ogólne zebra­
n ie  członków dzieb icy .

WARSZ. RADA ZWIĄZKÓW ZA W.
We środę, dnia 15 września, w lokalu, 

przy ul. Leszno 48, odbędzie się konferencja 
Zarządów, delegatów i mężów zaufania.

Wejście za okazaniem mandatów. Obe­
cność konieczna. Sprawy b. ważne.

Baczność metalowcy fabryk prywatnych 
i u w o jsk o w io n y ch ! W p ią te k  d n ia  17 w rz e ś ­
n ia  o  g o d z in ie  7 p .p . w  lo k a lu  Z w iązk u , L e ­
szn o  53, I p- o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  M ężó w  
Z au fan ia  i D e le g a tó w  fa b ry k  p ry w a tn y c h  i 
u w o jsk o w io n y ch . S p ra w y  w a ż n e ; M ężo w ie  
Z a u fa n ia  o b o w ią z a n i s ą  m ieć  p rz y  so b ie  su b -

k a s jc rk  z a rz ą d y  O d d z . I  i  U  W a rs z a w a .

Giserzy baczność! W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  
13 w rz e śn ia  o  go d z in ie  6 .30 p o p o ł. w  lo k a lu  
Z w ią z k u  L eszn o  53, I p- o d b ę d z ie  s ię  w a ln e  
Z e b ra n ie  G ise ró w . S p ra w y  w a ż n e , o b e c n o ść  
w sz y s tk ic h  g ise ró w  k o n ie c z n a .

Ze Zw. Zaw. Dozorców Domowych t Służby 
Domowej. W dn. 12 b. m. o godz. 3 popoł., w  lo ­
kalu  Zw,, Leszno 48, odbędzie się ogolue roczne 
'zebranie członków  Zw. Zaw. ozorcow omo- 
w ych m. st. W arszaw y z następujący®  p o rzą
kiem  dziennym : 1) spraw ozdanie as owe i o rga 
uizacyjne; 2) spraw ozdanie komisji rew izyjnej, 
w ybory do zarząciu; 4) organizacja służby domo­
wej; 5) wolne wnioski. .

W stęp na salę m ają ty lko  członkow ie Zw., k tó ­
rzy opłacili sk ładkę za m. sierp ie6 '

n o w y  z a r z a d  z w . r o b . p r z e m y s ł u
C H E M IC Z N E G O ,

Konferencja robotników przemysłu che­
micznego odbyła się dnia 5 września 1926 r. 
w Krakowie, celem utworzenia nowego Zw 
żob. przem. chemicznego, aa miejsce wyklu­

M M I m GROSZY
kosztuje 10 dk. wyborowych karmelków 

„angielskich" WEDLA, kwaskowych, orzeź- 
-- wiających, niezbędnych w domu czy na -

wycieczkach.

■
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motecie wysrać, kapulat L0S9 do I klasy 14-eJ Państwowe] 
loterii u  najszczęśliwsze! kolekturze w Polsce,

A .  W .  W o l u  l i s k u  S
Cena 1|4 losu 10.— 1|2—20, cały los 40 zł.

W dniu 31 Sierpnia r. b. na Nr. 12372 padła u nas 
znów główna wygrana 150.000 Zł.

Obecnie główna wygrana będzie wynosić 500.000 Zł.
Uwaja: Kolektura nasza uszczęśliwiła tysiące {raczów.

czonego ze Związku Stowarzyszeń Zawodo­
wych w Polsce Związku, pozostającego pod 
wpływami Czumy i jego adherentów. W kon­
ferencji wzięli udział przedstawiciele naj­
większych fabryk cementu, rafinerji nafto­
wych, fabryk chemicznych i zapałek z całego 
kraju. Po całodniowych obradach konferen­
cja przyjęła nowy statut dla Związku^ wy­
bierając równocześnie nowy Zarząd Związku. 
Przewodniczącym wybrany został tow. Józef 
Jarek z rafinerji Vacuum w Czechowicach, 
zastępcą przewodniczącego t. Michał Sablik 
z Krakowa.

Ponadto w skład Zarządu weszli: tow.
tow. Władysław Majewski (cementownia 
Wysoka), Jan  Koryczan (Trzebinia Rafinerja), 
Edward Włodkowski (fabryka zapałek „Pło­
myk"), Denasiewicz Paweł (Drohobycz „Pol- 
min") i Latoś Piotr (Olkusz). Do komisji kon­
trolującej wybrani zostali tow tow. Michał 
Jamrus (cementownia Szczakowa), Sapeta 
Stanisław (browar Żywiec) i Stawasz Jan 
(Skawina).

Siedziba nowego Związku mieści się w 
Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 5, gdzie też 
we wszystkich sprawach Związku należy się j 
zwracać. Wzywamy wszystkich robotników | 
fabryk chemicznych do przystąpienia do no- ; 
wego Związku, gdyż tylko ten Związek uzna­
ny jest przez Komisję Centralną Związków 
Zawodowych, jako reprezentacja robotników 
chemicznych.
ZEBRANIE KUCHMISTRZÓW M. ST. WARSZA­

WY.
K om itet W ykonaw czy Z arządu G łów nego Zw 

Zaw. Pracow ników  Przem ysłu G astronom ie zoo - 
H otelow ego w  P o lsce zw ołał na (zebranie nadzw y­
czajne w szystkich kocfomistnzów m. s t W arszawy 
w dniu 8 b. m̂ > do lokalu  ul .W arecka nr. 7.

W spraw ie bezrolbocia w przem yśle gastrono­
micznym przem aw iał przew odniczący K om itetu 
W ykonaw czego tow . W, Baw arski, k tó ry  oznajmił 
ze'bramym, że w tym  celu  będzie zw ołana konfe­
rencja z  przedsiębiorcam i w Inspektoracie  Pracy j  
w  celu pouczenia przedsiębiorców , że naruszenie 
ustaw socjalnych będzie karane w drodze admini­
stracyjnej ijaik przew iduje ustaw a ,z dnia 18 stycz­
nia 1919 roku. O prócz powyższego mówca s tw ier­
dza, że pracow nicy kuchm istrze są  przem ęczeni 
pracą, pracują po 12 — 14 godz. na dobę. R oz­
w ydrzeni przedsiębiorcy nie s ta ra ją  się zadowolić 
‘konsum entów, a tylko zadowalają swe portfele.

Dążeniem sam ych kuchm istrzów  pow inno być 
staranne przygotowyw anie po traw  i pracow anie 8 
godz, na  dobę Złożoną rezolucję w szyscy jedno­
głośnie uchwalili, polecając Kom itetow i W yko­
naw czem u złożenie mem orjałów do odpow ie d- * 
n ich ciał rządow ych w celu uniem ożliwienia przed- 
siębiorcom rujnowania w arsztatów  pracy.

Ruth k u lt .-o $ w ia to w y
C zytelnia pism. Za 5 gr. można przeczytać w 

Czytelni Tow, U niw ersytetu  Robotniczego, Al. J e ­
rozolim skie 6 m 4, w szystk ie dzienniki, pisma ilu­
strow ane, sportow e, literack ie , polityczno-społecz­
ne, zawodowe, ekonomiczne itd. — razem  około  
160 czasopism. Codziennie od 7 do 9 wieczorem.

Ruch spółdzielczy.
Zarząd Spółdzielni M ieszkaniowej „Domy 

Spółdzielcze" zwołuje Wallne Zebranie Członków 
n a  dzień  26 w rześnia 1926 r. o  godz 11 rano  w  lo- 

’ Jerozolim ska 6. Porządek  dzienny:
1) W ybór przew odniczącego, -2) Przyjęcie p ro to k o ­
łu poprzedniego W alnego Zebrania, 3) Spraw ozda, 
n ie Zarządu a) ogólne, b) finansow e, 4) Budżet 5) 
Spraw ozdanie R ady N adzorczej, 6) U zupełnienie 
Zarządu, 7) U zupełnienie R ady  N adzorczej, 8) Za­
tw ierdzenie przez W alne Zebranie przystąpienia 
do Związku Rewizyjnego „Społem ", 9) W olne wmio 
ski. Zarząd,

Uwaga. W olne w nioski m uszą być uprzednio 
piśmiennie zgłoszone do Zarządu.
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T eatr „NOWOŚĆ!" B ielańska 5.
ozu 8.30 w. „ B łę k i tn a  k rew "

O p ere tk a  w 3-ch akt. W. Kolio.
Ceny od SO gr. do 6 zł.

K R O N I K A
STA N  POGODY

W Zakopanem  ran o  było pogodnie, tem p era­
tu ra  w ynosiła 15°, najniższa z nocy 5°, najwyższa 
on eg daj 20°.

T em peratura najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszawie 24°.4, najniższa 13° 1.

P rzypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: dość pogodnie i ciepło S łabe w iatry  po­
łudniowe i południow o - zachodnie.

Walka ze szkarlatyną. Miejskie w ładze sani­
tarne czynią w szelkie w ysiłki w celu zw alczenia 
epidem ji szkarlatyny  w W arszaw ie oraz uśw iado­
m ienia ludności o  niebezpieczeństw ie jakie  z  ty ­
tu łu  te j choroby jej zagraża. W ysiłki personelu sa ­
nitarnego są jednak n iew ystarczające w obec roz­
m iarów epidem ji i  bez w spółdziałania ogółu le k a ­
rzy  wolnopraiktykujących w te j dziedzinie, wyniki 
obecnej walki będą  niezupełnie. W spółdziałanie to 
winnino się w yrazić w  uśw iadam ianiu otoczenia 
chorych, iż w szelkie ‘zarządzenia urzędów  san ita r­
nych są celow e i winny być ściśle przestrzegane 
d'la zw alczenia epidemji i zapobieżenia dalszemu 
jej szerzeniu się. Lekarz, udzielający pomocy da­
nej rodzinie, lekarz  leczący, może zdziałać daleko 
więcej w tym  względzie, aniżeli lekarz sanitarny, 
trak tow any  zwykle jako osoba urzędow a. Tylko 
przy  wspólnym w ysiłku organizacji san itarnej z 
lekarzam i wolno praktykującym i w ałka ze szkarla­
ty n ą  m oże dać pożądane wyniki

Komunikat statystyczny. W tygodniu od 29-go 
sierpn ia  dó 4 w rześnia m etryk urodzenia spisano 
411, w  tem  żydów 1‘28. A któw  ślubu spisano 175, 
w  tem  u żydów 40. Skonów  śród  ludności m iejsco­
wej bez przyjezdnych zarejestrow ano 249, w tem 
żydów  66, dzieci w 1 r. życia 53 W ypadków  cho­
rób  zakaźnych zarejestrow ano: śród ludności m iej­
scowej 234, śród  przyjezdnych 9, razem  243, czyli
0  52 mniej niż w  tygodniu poprzednim ; W te j licz­
bie było w ypadków : p łon icy  190 (o 19 więcej), du ­
ra  brzusznego 14 (o 58 mniej), róży 16, błonicy l 
czerw onki po 9, odry  2, duru  ©sutkowego, krztuś- 
ca i zakażenia połogow ego po 1

Kurs niedzielny ogólnokształcący rysunku 
ręcznego i malarstwa. Na k u rs  niniejszy mogą być 
przyjmowani kandydaci bez  przygotowania, roz­
m aitych zajęć, jako  też uczniow ie i uczenńce wyż­
szych i niższych zakładów  naukow ych

Muzeum Rzem iosł i Sztuki S ' •'sowanej s tw a­
rzając ten  K urs w  niedzielę ipragnie uprzystępnić
1 rozw inąć zamiłowanie do rysunku w  kołach mło­
dzieży.

Z dyrekcji kolei państwowych. D yrekcja Ko- 
łed Państw ow ych w W arszawie podaje d 0 w iado­
mości, że w poic. pośpiesznym Nr. 3, odchodzącym  
:z dw orca W arszawa G łów na o godz, 18.00 i  po­
w rotu ym poc. pośp. N r 4, 'przychodzącym  na 
dw orzec W arszawa G łów na © godz. 8.35, p©czy- 
naijąc od 15 w rześnia r. b„ p rzestają  kursow ać w a . 
gumy bezpośredniej kom unikacji do Z akopanego i 
Rabki, k.ursowianće izaś .bezpośrednich wagiomów 
d:o K rynicy przedłuża się  dlo 30 września, przy-

czem tego  ostatniego dnia wagony pow yższe do­
prow adzone będą tylko do K rakowa. Dla kom u­
nikacji bezpośredniej W arszawa — Zakopane, po­
czynając od 15 w rześnia r. b dodaw ane b ęd ą  do 
pociągu pośp, Nr. 5, odchodzącego z dw orca W ar­
szaw a - G łówna o godz. 23.00, codziennie wagon 
z miejscówkami 1, 2 i 3 kl„ oraz w poniedziałki, 
środy i p ią tk i w agon sypialny.

W agony pow yższe pow racać będą do W ar­
szaw y poc. pośp Nr. 6, przychodzącym  na dwo­
rzec W arszaw a - G łówna o godz. 7.57, z miejsców 
kam i codziennie, zaś sypialny  — w poniedziałki, 
środy i p ią tk i.

Liga morska i rzeczna. O kręgowy Oddział 
W arszaw ski Ligi M orskiej i Rzecznej wzywa 
wszystkie załogi, zbudow anych w  tym  rolku 5 mc- 
torow ych żaglówiok do w zięcia udziału w  II części 
regat (punkt 2), „Św ięta  W isły" i zaw iadam ia, że 
O kręgow y O ddział W arszaw ski L. M. i R. w yzna­
czył na  tę  k lasę  3 nagrody, m ianowicie: Srebrną 
papierośnicę, nóż bronzow y i że ton  złoty. Zgłosze­
n ia  przyjm uje W ojskowy K lub W ioślarską W y­
brzeże ‘Kościuszkowskie, ‘Podkom isja Żeglarska do 
d n ia  14 b. m.

Rada odczytowa , Radjostacji Warszawskiej". 
P ragnąc zapewnić jaknajw yższy poziom prelekcji 
i  odczytów  wygłaszanych przez mikrofon, dyrekcja 
radjostacji w arszaw skiej postanow iła pow ołać do 
życia speojałną R adę O dczytową, w rękach  które] 
spoczywać będzie  kierow nictw o tego działu.

Wypadki.
Pościg i strzały w Zielonce. Patro l policyjny, 

sk ładający się z post. S tefana Osmólskiego i Jan a  
Kwiatkow skiego z posterunku  M arki spo tkał w 
Zielonce jakiegoś podejrzanego osobnika, który  
na  wezwanie policji „s tać", począł uciekać. W ów ­
czas polic janci d a li za  uciekającym  cztery  strzały 
karabinow e, k tó re  chybiły z  pow odu panujących 
ciemności mocnych. Podejrzany dał pięć strzałów 
rew olw erow ych w k ierunku  policjantów, lecz rów ­
nież chybił, poczem  zbiegł do laisu.

Wędrówka małp i fok po W arszawie. Hipolit 
K alinow ski zaw iadom ił policję o system atycznej 
k radzieży  futrzanych małjp, fok i innych w artości 
1500 zł. z magazynu jego O k radzież  poszkodow a­
ny oskarży ł swoich pracow ników  Ja n a  K uli sza i 
Ja n a  N ow aka. N ow ak skradzione skórki fu trzane 
sprzedaw ał Ju lianow i G łowaczowi, u  k tó rego  po­
szkodow any K alinow ski pozna ł je jako sw oją w ła­
sność. Nowak przyznał się do ‘system atycznej k ra ­
dzieży szeregu skórek. O bu spraw ców  kradzieży 
aresztow ano.

Aresztowanie wspólniczek fałszerzy pienię­
dzy. , W  bazarze  n a  pl. M arjemsztadzkim Jó zefa  
Jankow ska i W ładysław a Jam io łkow ska usiłow a­
ły puścić w obieg fałszyw e 2-złotow e monety. O- 
bie kobiety  zatrzym ano, przyczem przy  Janikow ­
skiej znaleziono 21 sztuk 2-złotów ek, zaś przy 
Jam iołkow skiej — 15 sztuk 1-złotów ek — w szyst­
kie fałszywe.

Wybuch benzyny. Na ul. Zielnej p rzed  domem
30 sizofer, Zdzisław B ukow iecki dolew ając do sa­
m ochodu benzyny, spow odow ał wybuch przyczem 
doznał poparzen ia  tw arzy . O patrzyło go Pogoto­
wie.

Samochód rozbił stację benzynową. Sam ochód 
wojskowy nr. 163 z I dyw izjonu koium ny sam ocho­
dowej ‘stacjonow anego w  W arszaw ie najechał na 
stację benzynową, znajdującą się przy szosie w 
W ilanowie. Zderzenie było ta k  silne, że stac ja  u- 
legła rozbiciu, sam ochód zaś uszkodzeniu. Sam o­
chodem k ierow ał szofer — szeregowiec K azimierz 
W alczak

Wykopane kości ludzkie. N.a pl. B roni ro b o t­
nik, Feliks Kaizida (W olska nr. 217) podczas pracy 
w ykopał s ta rą  'przegniłą czaszkę ludzką.

Amatorzy bezpłatnej kolacjL Do restauracji 
hotelu  „Saskiego"1 przy  ul. Koziej nr. 3 przyszło 
dw uch gości, polecając podać sobie najw ykw int­
niejsze trunk i oraz zakąski zim ne i gorące. P o  spo­
życiu obfitej kolacji, goście nie mając zam iaru r e ­
gulow ać rachunku, wynieśli się po „angielsku" W 
chw ilę potępi', k iedy  obsługujący ich k e ln e r Cze- 
sław  Feifer, szedł do sto lika z zam iarem  okazania 
rachunku, ze zdziwieniem spostrzegł, iż  gości już 
nie było Bez nam ysłu wybiegł na ulicę i  ujrzał 
„gości" uciekających szybko. W ówczas kelner po­
gonił za „gośćmi" i w k ró tce  jednego z uciekających 
ujął, drugi zaś zbiegł. W 12 kom isariacie okazało 
się, że jednym z am ato rów  bezpłatnej kolacji jest 
26-letni S tanisław  G ierczuk, felczer.

TEATR I MUZYKA
Teatr W ielki. Dziś „Zygmunt A ugust1", 
Ju tro  przedstaw ienia niema,, w e w to rek  „

Teatr Narodowy. C odziennie „Śluby pani 
sjde".

Teatr Letni, Dziś i dn i następnych  pełna 
moru komedja p. t.: „C órka k ró la  czekolady".

Teatr Polski. Dziś o 4-ej po raź  pierw szy 
, cenach zniżonych efektow na ,P łom ienna N< 

W ieczorem dziś i  ©odzień św ieżo w ystawi: 
w spaniała „‘N adzieja" H eijerm annsa.

Teatr Mały. Jeszcze  tylko. kilka razy  g 
będzie dow cipną „Sim onę".

Teatr Niewiarowskiej. Dziś oiperefka Grani 
isiaedtena „Tajemnicza maska". W roli tytuło 
p. Kazimiera Niewiarowska.

T®atr N ow ości Dziś o p e re tk a  W K olio  ,E 
'kitua krew , 1

j . T f 8!f *m’ F redjY- i  dni następnych kon 
dja Al F red ry  „D am y i Hurzary".

W próbach „K aśka karja tyda '1 G. Zapołsk
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś o god: 

po  po ł „D am y i H uzary", 0  godz. 8 w iecz „] 
ślka K arja tyda".

W poniedziałek  j dni następnych „K aśka K 
ja tyda".

Teatr Qui Pro Quo, Grama .obecnie re- 
„Rączka w  rączkę" cieszy się wybitnem potwod

d a"
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Teatr Eldorado. Dziś i dini oasrtępoyoh „Po­
wrót Taty".

Teatr Olimpia. Codziennie wodewil Lela i 
Nela „Ona by chciała".

„Sen srebrny Sadomei" w teatrze Narodowym.
We czwartek t6-go 'b. m wchodzi na repertuar 
1 ea-tru Narodowego -romans dramatyczny Jwijusza 
Słowackiego „Sen srebrny Salomei'1. Jeden z  naj­
bardzie j  płomiennych -tworów ,z epoki duchowej 
tians-figuraoji poety uwiecznionej tyloma wznios- 
stymi dziełami przedstawia „,Sen srebm y1* wyjąt­
kową sumę trudności do realizacji sc-eaiicznej i dla­
tego rzadko pojawia się na repertuarze, Układu 
tekstu dokonano pod kątem widzenia wydobycia 
w możliwej jasności powikłanej linji -zdarzeń dra­
matycznych przy zachowaniu jaknaijwięcej piękn o - 
s-ci poetyckich W iDratbik skomponował -obrazy 
sceniczne, pełne wizyjnej potęgi Muzyka H. A da­
musa, osnuta aa  melodjach lirnilków ukraińskich, 
podkreśli niektóre momenty akcji. W obsadzie 
bierze udział pp. Gromnicka ((Salomea), Zafcotnskd 
iiKsiężimczka), Frenkiel ((regimentarz), Brydzińs-ki 
(Pafnucy), Leszczyński (Saw,a), Skarżyński -(Grusz­
czyński), Solski (Wennyhona), Węgr zyn f Semen- 
ko1). W roili Leona wystąpi n-ow-o- pozyskany ar­
tysta scen łódzkiej i krakowskiej p . Al-fredt Szy­
mański. Układ sceniczny i reżyserja dyr. Teofila 
Trzcińskiego.

• *\Jt *

M]osf8£]i ©DKzoaskiej.
17.00 — 17 25 Odczyt <p. ł.: „Granice płeninuści 

ziemiopłodów a racjonalne nawożenie", — wygło­
si p. Szczęsny Miklaszewski (dział: „Rolnictwo)

17.30 — -18.30 Koncert -popołudniowy,
18.30 — 18.55 Program dla dzieci,
19.00 19.25 Odczyt -p t.: ,,W odwiedzinach

u kacyka" (pobyt wśród In-dijan z plemienia Kaia- 
gne „Paragwaj") — wygłosi por. Mieczysław Le- 
pecki (Dział: „-Podróże i  przygody").

19.25 — 1,955 Odczyt -p. t.: „Prometeusz z  Bo­
giem -pogodzony — -J-an- -Kasprowicz",, wygłosił p. 
Dr Zofja Naemojewska — Gruszczyńska, (Dział:

Literatura ojczysta — wyjątki -z dzieł poety odczy­
tają pp. Mira Łaniewska i Alojzy Kaszyn),

20.00 — 20.1(5 Nad program „Rozmaitości".
20 30 — 22.00 Koncert wieczorny, popularny. 

-Wykonawcy: O rkiestra Polickiego Radja pod dyr 
Ja n a  (Dworakowskiego i Janina Orłowska-, art
o-pery -warszawskiej.

 : • © :  ------

Z teatrów świetlnych.
COLOSSEUM — „Zakazana ulica".

W dobie obecnej jesteśmy już „popsuci" do­
bremu obrazami. Widzieliśmy ich tak wiele, tak 
wiele dały mam -one przyjemności wszelakich. 1 
o to  nagle fcinto Colosseum pokazuje nam film, który 
zachwyciłby publiczność..., -przed 10 laty. Bezna­
dziejnie długi, 'bezlitośnie rozwlekły, obrzydliwie 
ckliwy i śmiertelnie nudny dramat, w 'którym nie­
ma ani akcji, ani napięcia dramatycznego, ani- grv 
-aktorów — ani wogóle n ic  A  publiczność -zwabio­
na tytułem i -obrazkami „pędzi'" tłumnie, zapełnią 
salę... i rozczarowuje się.

Sam pomysł niby dobry. Głód I nędza w  Au­
strii, a obok scen budzących litość — rozpusta, 
rozrzutność, (przepych, -zabawa, — i zbrodnia. 
Biedni 'giną, bogacze się bawią. Tajemnicze -mor­
derstwo bogatej doktorowej, niesamowity „Hisz- 
pani", -szukający wrażeń w nocnych spelunkach, 
uboga lecz uczciwa córka podupadłego „radcy", 
-młodzieniec zakochany w -mśilja-nderoe i  szlachetny 
Amerykanin, badający nędzę Austnji — wszystko 
to  -przesuwa -się przez ekran jaik blade sylwetki, bez 
wyrazu i treści.

Słron-a techniczna tak  rozpaczliwa, jak i dra­
matyczna. -Prawie wszystkie zdjęcia są tak  ciemne 
(podobno umyślnie) że nie -sposób nic zobaczyć. 
Banalne wnętrza, jeszcze banalniejsze atrakcje

Dobry jest tyłko wesoły amerykański nad pro­
gram — dramat niemiecki nie dopisał. łka.

Kino Apollo. „Tragedja wesołych dziewcząt"
i „Królewicz Frajer".

Kino Colosseum. „Zakazana ulica".
Kino Splendid. „-Dzika dziewczyna" z Bebe 

Daniels i Red La R-ooque.
Kino Palace, „Bracia Schelłeoberg" K eller, 

tnana.
Kino Pan. „Miljon dolarów" z D. Ma-ckail. 
Kino Światowid. „Keat-om i miljon krów" z Bu­

ster Keat-ooem i „Ta, która odeszła" z Miltonem 
Sillse-m i Doris Kenyon.

Kino Wodewil, P at i Patacbon w  „Pogrom­
cach wilków" oraz Baby Peggy.

Kino Sokół. „Krew za krewi".

Kino Filharmonja. „Sybir" (Carskie zbiry). 
Kino Stylowy. „Bunt miłości" z Glorją Swen-

W yścigi konne
Dtzis, w  jedenastym dniu wyścigów konnych 

odbędą się gonitwy następujące:
1. (Nagroda 2000 zł, dla 3 1, i st. koni. Dystans 

-około 1300 imtr.: 1) Samum, 2) Edzio, 3) Dziiryt.
2 Nagroda 1200 -zł. dla 3 1. i st. koni. Dystans 

-około 2100 mir.: 1) Liset-te, 2) Vartera, 3) Monitor, 
4) Uzda, 3)- ,Ave.

3. Nagroda 900 -zł. d‘la 2 i. kotii. Dystan-s ofeo- 
ło  illMO mtr.: 1) Amor, 2) Jemioła III I., 3) Farma - 
zon, 4) Smok, 5) Delfin, 6) -Ala, 7) Dziwak, 8) Dziu. 
ba, 9) Lady Szerena, 10) Nio-be.

4. Nagroda 15000 zł Middle Park Plate, dla 
2 lata. .korni. Dystans około 1200 mir.: 1) Fortuna,
2) Armagnac, 3) Arno-, 4) Dimple, 5) Łaskawa Pa­
ni, 6) Wa-lkirja, 7) iFl-oremsani, 8) Egmomt, 9) Eskor­
ta.

5. Nagroda 15.000 zł. Janowska, dla 3 1, i st 
koni -Dystans około 2400 mtr.: 1) Ten, 2) Eldorado,
3) Grzmot, 4) Atin-a, 5) -Meuzailario, 6) Forward, 7) 
Granat, 8) Urwipołeć, 9) Fakir.

6. Nagroda 700 zł, dla 3 1. i  st koni. -Dystans 
otkoło 1600 mtr.: 1) Monte Ca-timi, 2) Kama, 3) Ga- 
peusz, 4) Fortuna, 5) Argus, 6) Laletie, 7) Tajfun, 
8) 'Czarówinai, 9) Lala, 10) Faiszystka, 11) Sanda, 12) 
Atfanta, 13) Umet, 14) Polish Gob, 15) Umazg.

7. Nagroda 1000 -zł., handicap dla 3 łe ta  koni 
(Dystans około 1600 mtr.: 1) Ciocia Basia 52, 2y
Morga), 3) Cioeco (56), 4) Ekscentryk, 5) Monitor 
59)4, 6) Etrurja 53)4, 7) Jeanette  II 54)4.

Początek wyścigów o  godz. 3-ej po południu. 
-----------o :: -o -----------

ZE SPORTU.
Jutrzenka — Kraków — Makabi 9:0 (3:0).

Sobotaa mecz na boisk-u Skry należał do cie­
kawych imiprez. Gra t-oczyła się w żywem tempie 
i  mimo wysokiej porażki M akabi grała na ogół nie­
źle. Do iprzerwy przewaga gości, po przerwie gra 
mniej więcej równa, jednak Jutrzenka grała z 
■wielkim szczęściem i uzyskuje wysokie zwycięst­
wo,. Bramki zdobyli Kło-tz II (2), Pi-tzela (2), Kruch- 
molz (-2) i ©eumkrege-r (3). Sędzia p. -Posner.

C raco via — Lublinianka 9:1 (8:0).

Kraków, 1-1 września Jak  -było do przewidze­
nia Craco-vja bije Lubltniaokę w stosunku 9:1. Gra 
bardzo- nieciekawa. Bramki: Wójcik i P tak po 3, 
(Kałuża i Kubśński z karnego Dla -Lublinianiki śro­
dek napadu.

W isła (Kraków) — W arszawianka 7:2 (2:2).

Sobotni mecz krakowskiej Wisły z  W arsza­
wianką miał przebieg niezbyt ciekawy, gdyż gra 
toczyła się obustronnie bez życia j -nie obfitowała 
w ciekawe momenty. Wisła głównie dzięki ru ty­
nie zwyciężyła i to  niezwykle wysoko, jednaik nie 
pokazała dobrej gry. W arszawianka była natomiast 
zu-pełmie beznadziejną, a zwłaszcza c-ały atak i re­
zerwowy -bramkarz Palbis. Zadowolił jedynie Woj­
ciechowski na pomocy. Wisła grała bez Balcera 
i  Pychow-ski-ego. W arszawianka zaś bez Domaite- 
krego, Szenajcha, Zwierza I i Ordona Do przerwy 
gra zupełnie otwarta, po przerwie zdecydowaną 
przewaga gości. Bramki zdobyli dla Wisły: Czułak,
,Reyman I i Kowalski (po dwie) i Adamek (-1); dla 
Warszawianki — Zwierz I-I i Jung. Sędzia p Wą­
sowicz.

U l ® !  lawedawy P raw n ik ó w  BaM ow itb. P m n t o w j U  i Binrowych u .  s t  warszawy.
Wieczorna

SZKOŁA HANDLOWA
- Dokształcająca

przyjmuje zńpisy kandydatów (tek). Na kurs pierw­
szy przyjmowani są bez egzam inu kandydaci, któ­
rzy Bkoóczyłi 6 klas szkoły powszechnej lub 3 kla­

sy szkoły średniej.
Kurs nauk 3-łetni,

Wieczorne

K U R S y  B U C H A L T E R 9 J N E
przyjmują zapisy kandydatów (tek), którzy 
ukończyli 6 klas szkoły powszechnej lub 3 

klasy szkoły średniej,

Kurs nauk roczny.
Zapisy codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel przyjmuje kancelaija szkoły w godz. 7 8

wieczorem przy ul. Siennej 16 (tel. 7—10). \ '

ł ** ,

K  a  m  l e n i e  ż ó ł c l o  w  e
^  *m iąkcza I u su w a C hoteklnaza H. NIEM0JEWSKIEG0.
Kamienie schodzą bez bólu. — Ataki w  zupełności ustają

OB38WY (początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra) 
Pobołew aala w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Język obłożony. Odbijanie gazami. 
Wzdęcia i hrrezema w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. OBJAWY (podczas 

I Wąi ^ bleJ llSy ^  Łktóry si<i rozchodzi ku stronie tylne], w pasie i 
ktezke w*d9 .cia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na

W  SMTSS- CH0LEKIIMZ9 ' ”ptet„i?.sr sv a -T /iir p ;iL ap“
Prosimy o czytelno i dokładne adresy.

Wyłgczay preedstaw tete lną woj. Poznańskie: IWieczysław Nowak, Poznań, Strzelecka 33.

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI

P A L T A
j e s i e n n e :

P O  Z Ł O T Y C H

1 0 5
120 
1 4 0
1 6 0

DO NAJWYKWINTNIEJSZYCH

W. CHMURCZYŃSKI
Żórawia 26. Tel. 193 35.

Pogotowie krawieckie
J. GAJEWSKI W ilcza 29-a

pod kier. A. B Ą K 0  W  S K I  E G 0
Masz zniszczony garnitur

Chcesz wyglądać elegancko, dzwoń tel. 406-81. 
Koszt zaledwie 3 zł. Tamże pranie farbowanie, 

nicowanie, reparacja i wszelkie zamówienia.

lii rat)
m.

Wybór lepszych ubiorów męs­
k ic h  1 damskich. Palta plu­
szowe. Najdogodniejsze ter­
miny i rozpłaty. Unikać pośred­
ników tandetą. S-to J e r s k a  8 0  

49a (3-cia bram a—parter).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

C I P tI _ Ut

% a  w“  IA as

MEBLE
używane, wielki wy­

bór, najtaniej I 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 m. 4.

Tapicerów
pierwszorzędne siły z bar­
dzo dobremi poleceniam i 
przyjmie zaraz większe 
przedsiębiorstwo tapicer- 
skie. Zgłoszenia p o d  
„Pierwszorzędna" siła do 
Biura ogłoszeń F. Statte- 

ra, Kraków, Rynek 8.

Łóżka nikło-
m p  i żelazne, wózki, 
W C kołdry watowa 
i puchowe I bieliznę 

pościelowy--w wielkim 
wyborze za gotówkę 

i na raty p o l e c a
..PROGRESS" Mar
Szatkowska M 60. 

Telefcn 24-17.

MEBLE
najtaósze żró- 
dłol Nowych, uży­
wanych. Ratami i 

gotówkę 
Leszno S3 —10.

Wyrokiem Sądu Okr. z 
dn. 23.7 zost. uchylona 
konfiskata (wywołana i 

nałożona przeź Izbę Lek. 
i Wydz, Zdr. przy Kom. 

Rz.) z książki:

JLEMŚt SKFI-
i tnn. chor. we­

nerycznych.
Treść: leczeń. syfH. naj­
nowszymi środk. niem o­
cy elektrycznością 1 trypra 

przegrzewaniem, opla- 
wów sposobem  przyśpie­
szonym, obrachun. kur­

sowy (za wyleczeń.).

nr. m m a
z Petersb., praktykujący 
od 1893 r.“ . Do nabycia 
u  autora za 2 zl. z ustnem  

jego objaśnieniem .

t a i a  3. Id. U-3L
Pocztą się nie wysyła.

Chor. wener. skór­
ne, niemoc p łc , lam­
pa kwarcowa w Przy­
chodni Praga—Brzes­
ka 5 od 6 do w.

Porada 3 zł.

DO PRZEŁ0Ż0N9CH ZAKŁADÓW RADKOM
W W A R S Z A W I E .

DYREKCJA TRAMWAJÓW MIEJSKICH niniejazem zawiada­
mia, że rozpoczęto już stemplowanie matrykuł na rok szkolny 1 926 /7 .

Każdy zakład naukowy winien przysłać matrykuły przy odpowiednim 
spisie uczniów lub uczenie, poświadczonym przez kierownika szkoły i opa­
trzonym kolejną num eracją.

Fotografje na matrykułach nie mogą być mniejsze niż 50 x 50 m. 
i obowiązkowo winny być wykonane nu białem tle.

Matrykuły będą stem plow ane na zasadzie wykazu szkół, nadesłanego 
przez Ministerstwo Wyznań Relig. 1 Oświecenia Publiczn. I dlatego też przed 
nadesłaniem  do Dyrekcji Tramwajów matrykuł, każdy zakład winien upewnić 
się w Ministerstwie czy pomieszczony je st w rzeczonym wykazie i czy wy­
kaz odesłano do Dyrekcji Tramwajów.

Przyjmowanie matrykuł do stem plowania odbywać się będzie w po 
niedziałkl i wtorki, wydawanie zaś ostemplowanych już matrykuł — w piątki 
i w soboty od godziny 9 rano do 12 w południe.

S łuchacze Wyższych Zakładów Naukowych korzystać bedą z ulg tram ­
wajowych na zasadzie specjalnych legitymacji kolorowych, wydawanych 
1 stemplowanych przez Dyrekcję Tramwajów Miejskich.

Dowody osobiste stem plowane nie będą.
Miesięczne bilety ulgowe dla nauczycieli szkół powszechnych będą 

wydawane po otrzymaniu z Inspektoratu Szkolnego imiennych spisów nau­
czycieli danej szkoły ze wskazaniem adresów. Im ienne spisy powinny być 
poświadczone przez Inspektorat Szkół powszechnych.

Kierownicy szkół powszechnych mogą otrzymywać legitymacje w In­
spektoracie tychże szkół.

W ażność matrykuł szkół średnich z roku szkolnego 1925/6, ostem pio 
wanych przez Dyrekcję Tramwajów Miejskich stem plem  kołoru czarnego, 
przedłuża się do dnia 30 września r. b. włącznie.

Dnia 10.IX.26 r.

z zajęciami praktycznemi w  polu otwarte zostaną przy Mu­
zeum Przem ysłu I Rolnictwa w Warszawie z d .i października.

Szczegółowe informacje udziela i zapisy przyjmuje 
Kancełerja Muzeum Przemysłu i Rolnictwa ul. Krakowskfe- 

Przedmłeścle 66 od godz. 10-ej do 2.

Ka nt o r  Wy mi a n y  i Lot er j i
E. L I C H T E N S T E I N  i s -k a ,M arsza łk o w sk a  146,

tel. 517-36. 138-57, 138-38
egz. od r. 1835. Konto P. K. 0 . 93-74.

Uskutecznia kupno I sprzedaż wszelkich papierów % %  jako też akcji. 
Tamże najdogodniejsze kupno i sprzedaż walut zagranicznych I monet 

złotych I srebrnych.
Kupno — sprzedaż zamiana Dolarówek.

Polecamy szczęśliwe losy do 1 klasy 14 Loterji Państwowej.

Główna wygrana Zł. 500.000 Zł.
Ogólna suma wygranych Zł. 12.160.000.

NA RATY
bez zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki. Pier­

ścionki
Zegarmistrz GUT-  

M A C H E R,
Smocza Si mieszka- 

2 3 , r ó g  Dzielnej,

NOW A LECZNICA
Specjalna przychodnia 

dla chorób skórnych, 
wenerycznych, nie­

mocy płciowej. 
LEKARZY specjali. 
stów: Roentgen, Lam­
pa kwarc., Sollux. Ana­
lizy lek. (krew. na syf.).

Senatorska 10, 
tel. 110-18. Przyjęcia 

od 9 r. d o  8 w.
Niedz. 10—2 pp.

Wizyta 3 zl.

Dr. K0RAB1EVICZ
Chor. w e n e r . ,  płciowe 
(niemoc) I skórne. Prz.

1 - 2  i 5 - 7  g. 
Źórawia 3. Tel. 14-33.

O G Ł O S Z E N I A  
D R O B N E

B ło n ie , stacji S p r z e ­
daż parcel rolnych i ogro- 
dniczo-rzemieślnlczych. 
Wiadomość: Litewska 5— 
36, (od 4—5-ej),

Mohlo na rafyl Na'*U t U l C  tańsze źródło, 
nowych, używanych i oto­
many. Zioła 7—23.

PALTA piS “ "” d
szowe 100.— welurowe 
50.— Wykwintne przybra­
ne futrem 175.------- 3C0.—
Marynarki bibretowe 500. 
Hoża 54. Br. Unkiewicz.
P T E n o g r a f i c z n e  
i  I  L  Kursy Antoniego 
Wojnara. Krucza 26—13.

Cholewkarza

LECZNICA
Przychodnia dla chorób, 
skórnyok, wenerycz­
nych iwewnętrznych

Leczenie najnowszemi 
środkami. Naświetlania 
Rentgen, Lampą kwarco­
wą, Soiux. Analizy lekar­

skie. ORDYNACKA 9, 
tel.516-03 czynna od 8 V2r. 
d o 9  w. W niedzielę i świę­

ta  od g. 10 — 2 pp. 
Porada 3 zł.

D R U K A R N I A
:: :: „ R O B O T N I K A ” -j 
Wykonywa w szelkie roboty  
w zakres drukarstwa w cho­
dzące. Przyjmuje do druku 
DZIENNIKI, T Y GOD N I KI .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

do 
kro-

enia modeli damskich 
luksusów, na stałe zajęcie 
pod dobrem i warunkami 
szuka fabryka obuwia w 
Krakowie. Reflektuje się 
tylko na całkiem pierw­
szorzędną siłe z dużą 
praktyką i świadectwami 
pracy. Zgłoszenia do 
Biura ogłoszeń Stattera, 
Kraków, Rynek 8.______

SZKOŁA 5 3 t £ .
rowskiej. Złota 63. Przy­
sposabia do szkół śred­
nich. Języki obce. Za­
pisy codziennie.

WWROTKARZE
i szpilkowi wykwalifiko­
wani potrzebni. Zgłaszać 
się z próbami. Ostrowski 
Miodowa 7 m. 9a.

W t v  n r l FU 7 ^ ATY: w Warstawis z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50  gr. 
CENY 0 C Ł O 5 4 Ł M : za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. la . P oszu k iw a­
n ie i z a ° tia n M a n  P ^ c y  o so proc. tan iej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie- 

__________ dz ? °  ' pr0ee drożei- Uklad ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, okład zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin drak ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor ttczetar dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wpdawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w  .te-Ł— J Jtobatmikrn". Warecka 3,


